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p& k r ó tk ic h  le c z  c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  z a s n ą ł  t» Liogea d n ia  Fj*go m a ja  r . b

o g o d z in ie  9 - s j  t t iie c z o r e in ,

o c i e m  s t r o s k a n a  r o d z in a  z a w ia d a m ia  k r e w n y c h , p r z y ja c ió ł  i z n a jo m y c h .  
E k s p o r ta s y a  z w ło k  (N e s te r o w a k a  12) do k o ś c io ła  ś w  A le k sa n d r a  — w e  ś r o d ę  
o g o d z in ie  7 -e j  w ie c z o r e m  N a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e  o d b ę d z ie  s i  j  w e  c z w a r te k  
c  g o d z in ie  10 i pd3 ran o , a n a s tę p n ie  p o g r z e b  na c m e n ta r z u  B ajk cw ym .
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Tadeusz Hulewicz
po drugich  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h , o p a tr z o n y  ś w . S a k r a m e n ­

ta m i, s p o c z ą ł  w  P anu  d> 17 (4) m a ja  w  L o za n n ie ,
o czem w żalu głębokim pogrążeni syn i córka zawiadam iają krewnych, przyjaciół i zna­
jom ych. Złożenie zw łok do grobu rodzinnego odbędzie się w Żytom ierzu dn, 17 b. m. 
we czwartek o godzinie 5 ej po południu.

O s o b n e  z a p r s s i e n i a  r o x » y £ a n e  n i e  b ę d q .  7522
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P a c z ą t k c w c - p r z j g g t o ^ a s e . a  S z k o t a  l i l a  d z i e c i  p o l s k i c h  p ł c i  a b c j g e  
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S z an o w n y m  ksie  ‘om \ o Scioła ś  go W ikóKja, w  'ś ą z ^ g ó ln c ś -  
ci zaś W ie leb n em u  K siędzu P ro b o sz cz o w i  J Ż m ig ro d zkie m u  za 
udział w  p o grzeb ,e  2553 |

ś. i  p profesora W. Wy sok owic^:
serdeczn e IU g  zaufać  składa R O P Z I N f i .

Ut t a  p i a n  a ,  z w i d h c i ę o i a ,  i s o n i c i s .
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P i S Z C Z K B f
na W ę g r z e c h  ( P o s iy e n ) ,

najsilni, j s r e  w  E uropie  term y siarCzano-mułowe, vt w ysokim  stop­
niu radioaktyw n e (temp źródeł óy1 C.). Z n akom iie  w yniki Ieczni 
cze  w  cierpieniach s ta w ó w  i kości, w  reum atyzm ie, po złamaniach, 
zw ich nięciach , zapaleniach staw ów , artritis, nerw ob ólach , zwłatz- 

cza rr  i s c h i a s  S to sow a n ie  kąpieli  i o k ł s d ó i t o  t i s o t n y e h .  
U rządzenie  tak co do mieszkań jak  i kąpieli od n a j t a ń s z y c h  

aż do l u K s u a o s t i y o h .  W y k w in tn ie  urządzony Grand Hotel Koyai, 
w inda o so b o w a  ńo w taczania  w ó z k ó w  z chorym i

H o t e l  T e f s r J s  P a ł a c e .

W  r: b jo tw arty  został zb ytk o w n ie  urządzony' Hotel T e r  
rn;a P a ła ce  (na 100 osób), p o ł ą & z o n y  korytarzem  z n o w o -w y  
stawiarieau łazienkami (400 kabin). Pokoje z łazienkam i z w od ą  
termalną. Instytut terap eutyczn y  na miejscu.

N a w e  p o ł ą c z e n i a  k o c o w e i  z W a r s z a w y  15 godzin, 
z K ' a k o w a - 8 ,  do W iednia 3, do Pesztu 3 i c ó ł  W s z e lk ic h  infor- 
ntacyi udziela lekarz  zak ładow y. Dr. A l e k s a n d e r  T e i c h i n a n ,  
z tm ą —K r a k ó w , W o ls k a  30, latem Piszczany, albo Z a rząd  zdrojo 
v y .  Za kła d  c a ły  rok otwarty. F re k w e n c y a  ifł.ooo osób.

Surgi Dostań n u ż n .  wszędzie

m a i
N I E Z B Ę D N Y

rh a d a n y  p r z e z  u rz ę d y  t lekarskie*
(Wiedeń 3 Czerw ca 1877 r i Paryż

3 K w ietnia 1890 r )  E S l la 2Z3
Przy użyciu zęby pozostają czyste, bia- 
le i zdrowe. 42 Bfcnrnî iir~.-,n]])

AUTOMOBILE

2034

X * p f«  tS*5noi codz>ftnnie * w y ją tk ie m  n ie d z it l  » ś w ią t od 1 2 - S  p p. W -W Ł Q Q Z iM lE llS ilA  42—"mnmmWMds—  1 r ii 11   —  —----
S-n?io k la s o w y  StAfcłatJ M a a k o r y  ateński (Gimnazyum) z jtensyonatem i dw iem a klasami p rz y g o to w a w cz e m i

- F@refJ&tkowi&zoweJ
K IJÓ W , W -TJlo d iie n ie rfik a  M  47. Te le f . S&.fp,

[P r o g r a m  g ia in a z . z  iw yktadem  oicxystegac ję z y k a  i l i t e r a t u r y .  E G Z A S ItR Y  w stę p n e  da k la s i 
‘ w s tę p n e j, I, II, III, IV , V , VI i V II w  e. 29, 22 i 23 m a ja - Z a p ia  u cze n ie  c o d z . w  k a n o . Z a k ła d u .

P p s o o t t i n i t i  d b  b a d ń if i  
e h t i m i i i z f t f e h  i b a S t i e -  
 r / c f o g i c ; [ n y c h .  — — -

psd klsnuitScieM

B'r,A. MODRZEWSKIEGO
Badan ia  m eczu, kału, soku ż o łą d k o ­
w e g o ,  p lw o cin y ,  n a lo tó w  z g a rd ła  

k r w i  i t. p. 599

SEBOOYAGNOSmA SYFILISU.

Biiaiko«rib,kś B u iw a r  4, te le f. 1394.
Pokojp dla  ch o ry ch  stałych od 3 do 7 rb. dziennie 1 utrzymaniem 

o p ieką  le k a r s k ą .  P r z y  lec zn icy  m ieszka 2 lekarzy.

Amh^aferyum tarcie p rzycho dząc , cho rych

Szczepienie ospy, Dezpfek* mieszken formaliną.
M & j j o w y  t y d z i e ń .

KIJÓW 
Kteszcz^t>k 38. 

Garaż Sowska Nq i 7

Z ł a m a n i a ,  i w i u h n i ę o i n ,  i s c h i a s . , 21.30 I
f ć a t r  „ S o l o w c o w a  ‘. Przedstawienia r Dom Bankowy

Dziś l - s » e  p r z e d s t a w i e n i e  A .  C Z E C H O W A  „ S a d  s r i i n i o s r y 1' dra­
mat w  4 jtktach 1‘oczątek o godz. 8 w iecz. Koniec  1 rzedsti.wierna o g c - 
dz nie u  i pót w ieczo re m . Po rozpoczęciu  p rzedstaw ienia  nie w o ln o  i

:;;c“ ,ć Wszystkie bilety są sprzedane. gś££ l
mawienie  , (£ a d  w i łn E a w f f y ” . S z c z e g ó ły  w  afiszach. 2018

dostaw ca k 
K o n s e rw  a to iy u m

Skład Fortepianów i Pianin 990

J a H e r n i s p f  i  S y n
k i jo w sk ieg o  oddziału R o syjsk ie j  C esarsk ie j  szk o iy  Muzycznej i] 
ozyum  W a r s z a w s k ie g o .  K ijó w , K r e s z c za ty k  33. T e le f o n  806 j

z e n t a c y e Bluthn&ra,Szredera, Berduksa, P.enisza 
1 i n n y c h  f a b r y k .  W y  i i  L i j  e m  i  T ^ p a r a c y e .

O t r z y m a m y  a o w y  t r a n s p o r t

n i e z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p o l e k l m

•  A i  a s » •

ZYGMUNTA GLOGERA
j e s t  n a j p o ż y t e c z n i e j s z y m  a  w a p a n i a ł y m f p s d a r k i e n i -

LW.ŁandaniSp.
«r K i j  iist i e ,  K r e s z c z a t y k  II (obok Giełdy).

Przepw. wszeliie ojeracye tó ow e.
k u p u j e  i s p r z e d a j e  T a Z "

mych.

otw;3ra spe-
zasta-
w ione

Na w elin ie ,  w  4-Ch w ie lk ich  to­
m a ch  ozdobnie  o p ra w io n yc h ,  nagro- 
dzonb p rzeż  K asę  M ianow skiego, o 
bejm ująca  k i lk a  tys ię cy  a rty k u łó w  z 
i lustracyam i i nutami, w  zakresie  
polskiClt 1 l itew skich dz ie jó w  kultu­
ry, praw, o byczaju  narodow ego, sztuk 
i nuauk, uzbrojeń i ubiorów , zao a w  
i gier, m uzyki i pieśni, nura zmaiyki 
1 etnografii życ ia  publicznego, r y c e r ­
skiego, rolniczego, koście lnego  i ło ­
w ie ck ie g o  z 9 ciu w i e k ó w  u bieg ły ch .  
P odręczn ik  w  k a ż d y m  domu k o n iecz ­
ny b e zw a ru n k o w o .

N a jw ięk szy  zn a w ca  p rzeszłości  
polskiej, profesor A lek s a n d er  Brtick 
ner, tak pisze (w  ,,Bibliotece W a r ­
szaw skiej*)  o  E u cy k lo p e d y i  Glogera: 
„R ó w n ie  pożytecznego, c ie k a w e g o  
i pouczającego  w y d a w n ic tw a  nu- 
sposób pom yśleć!  Ż n ajdzie  w  niem 
Czytelnik ska rb iec  rze czy  w łasn ych , 
o których  się Często s ły szy ,  a mało 
wie. I nabierają  tc szc ze g ó ły  n o w e ­
go  b a rw n e g o  życia  i. w sk rz es z a  się 
zam ierzchła  przeszłość, i biją od 
niej blaski i s ły ch a ć  jej glosy*.. .

C laira k s i ę g a r s k a  r b .  15.  1237

Ola preHiwfatBrśw „Ozlennifcs iO]Gwskiego“,
z am a w ia jąc ych  dzieło w  Adminlstracyi pistm , cena zniżana do rb. 12.

Na p rzesy łk ą  p o czto w ą  dołączyć należy  rb 1

p a p ie r y  w a r to ś c io w e  1 za 
, „  .  .  łatw ia  zlecenia  w sz e lk ie g o

rodzaju na Giełdzie  Petersburskiej i innvch.
I l r t 7 f p m  kredytu na podkładzie  pa- 
U U 4 l t ! l ( l  p ierów  w a r to ś c io w y c h  i

cyatae konto.
Wykupisjo papiery wartościowe

W innyćh zakładach kred y to w ych , w y p ła c a ją c  pełną sumę.

Wydaja przekazy i czeki na wszystkie
TOiasla w  Rosyi.

P r z y  Dom u Fila ft-totwym o tw o r z o n o

O D D Z IA Ł  E K S P E D Y C Y JN Y
któ ry  podejmuje się:

I) w sze lk ich  zleceń ty czą cy ch  się oclenia tak na kijowskiej 
komorze, jak i na w arsza w skie j ,  a leksandrowskiej, w ie r z b o lo w  
skiej, w  P o d w o ło czy sk a ch ,  K a liszu  i Radziw iłłoW ie.

D) p rz ew ó z  to w a ró w  ze w sz y stk ich  zagranicznych  stacyi ko 
le jo w y ch  i po :tó w , po

u m ia rk o w a n ych  ce n a ch
III) załatwianie  w sz e lk ich  form alności ce lnych p rz y  w y w o ­

ż ę  rcsyjskich to w a r ó w  za granicę. o c iiz :e rc

Msskiiiwaki Barn l l u f r i ł m y

i
Padeł, Aieksandrowski plac Nq 1, 1el 21 77
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l i i - -  3 L J t T H E t . b r  C.oupeur de al 
mtisoę. A  et 1. A lsch w a n g :  A  l !non- 
neur d ’aunonCer a tous ses clients 
rpiłil est representant de la  maison

] .  Chaumeł joaillier 
1 g ip tfir , Orjdre
1 de Paris 12. P la ce  Yend óm e.

E.\position tous les jours  de 1 heure 
a 3 heures Cans le Sa lon  de I.eCture 
du Grand Hotel. 2401

Do ypjtcfa
nica, W i l la

na lato 3 pottoie 7. 
utrzymaniem. W in  

S s a ła "  J. Diug&lęCka.
2 t7+

j iir  C is rm a lt^ fr? » 6,
{'S y C ,  w e n . ,  w p ę ż 6 p lc .< a p e # . k i h  s : r i  .

n ir M  p łC.). W s z y a t  ło< se l y o -.
. ku j  Hydr. elek. rak. k c z .  5H2

roślin d y w a n o w y c h  
i ozdobnych, kanny,

georgtnie  Nasiona w sze lk ie ,  rnance w a r z v w  1 m w  zakład, o g r  S t e l a -  
na5 L e a i e z a  ?.l .-Błagowiesz. trą. P il ia  w  Sw iato szyn ie . Cenn. bezpł. 333

,0 0 0 , 0 0 0  kwiatowych flancflw *
eorginie Nasiona w sze lk ie .  F la n ce  w a r z v w  i in w

n a j t a Rs z a
/*

Kok KMKWA JSTHIEśSEAr
NAJOBFITSZA ILU STRACYA TYGODNIOWA  

DLA RODZIN POLSKICH

J„ B IE S IA D A  L IT E R A C K A
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE

12  duźysfi tomów iiajcelaiejszysii powieści i romansów
znakomitycLUauiorów polskich

R eda kto*- i W yd a^ sas NBICł^fi 8¥lDR^ISZiU .
S ft ie « ta d a  B t e p a c b a  obejmuje w szystk ie  ro dzaje  l iteratury  pięk- 

| nej, ch w ilę  b ieżącą  w sz e ch ś w ia to w ą  i w ied zę  grun tow n ą w  fo rm ie  popu- 
; larnej, s ło w e m  w szy stk o  co stanowi nieodzow ną p o trzebę  um ysłu  inteli- 
' gen tn efo .

B i e s i a d a  L i t e r a c k a  szczególnie  u w zględn ia  d z i e j e  o j c z y s t e  
z w ł a s z c z a  p o r o i b i o r o o e  i p a m i ą t k i  n a r o d o w o .

B i e u i i e d a  L i t e r a c k a  w szystk ie  arty ku ły  obficie  ilustruje.

D z i ś  W yścigi.
2459 P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o r i t i n i a  3 > e j  p o  p o i 1.

© «  mmm

wydaw nictw o „ T - w s a  K r a j o a n a w w e ^ e ^ o 11-

C e n z  d la  p r e c u m c r a t o r o w  .D z i e n n i k a  K i j o w a k i c f o '1 : 

b, z  o p r a w y  rb .  5 . 3 5

w  o z d o b n e j  o p r a w i e  ,  6  7 5  

i N *  p r z e s y łk ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  rta lezy  r b  1. 4 9 1 0
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T-wa LsKarzjf Specyg!lsiów
R e jta isk a  12 d w łas . T e le fo n  17-55. 
Codzienne p rzy jęcie  chorych p rzycho ­
d zących  w szystk ich  specyalności. 
P o rad a  60 kop". K o n su h a cy e ,  szcze- 
p ieoie  ospy, badanie usługi i ma- 
mek. A n a l iz y  R o zk ła d  godzin p r z y ­
ję ć  w e  w sz y stk ich  upiekach 199

tessiyjijo-Petersa i-< 
ietnii szkoła
akuszer. 1 rok. P ro śb y  przyj. K ijó w

2288

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużph teiata «iterr«Tdi pswisiti I igbissśw
o irzym ują  b e z p f a t n i e  w s z y s c y  prenntneratorzy

W  roku 1972 damy znakomitą p o w ie ść  Mcihała Czajk ow skiego  „ S i e  
f a n  C r a r n i e c k i ” , w  zupełności, bez żadn ych skróceń; p o w ie ść  Bolesła- 
w i t y  „ Z s g a d k i ” , osnutą na tle w y p a d k ó w  186? r.; nadto p o w ie śc i  By­
kow skiego, Łozinsk ago, K a czk o w s k ie g o .  Przyborow skiego, W ilczy ń sk ie go ,  
W ik to ra  Hugo, Dumasa, Dickensa, Feva!a i arcyd zie ła  innych autorów . 
Z  tych d o d a w a n y ch  zupełnie  bezpłatnie  książek szyb ko u tw o rz y  się d s -  
b o r s w a  b i b l i o t e k : :  t r w a ł e j  w a r t u ś o i ,  kształcąca  serce  i umysł.

WARUNKI PRENUMERATY 

w  V a r a z u f l 1 « j  n a  p r o w l n o y t i

D z ie r ż a n s
W o ły ń , Dubieńskiem 7 wiorst od ko 
lei. S a d y b a  i 12 m ó rg  pola, p o ła ż e ­
nie piękne. Z a  dokończenie  rozpo- 
częt domku M alew ska. B. C erk iew .

R ó w n %  g, wslyn.
Prcaumeratę ogłoszenia do

„D zie ń . K ijo w s k .”
p r z y jm u je  1 4 9 6

(h Ludw . Rutkowski
Księgarnia i Skład mat. piśmien.

R oczn 'e
Półroczn ie
K w artaln ie

rb. 6
» 3
„ x kop. 50

Rocznic
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 8 
.  4

Z a g ran icą  rocznie  rb. to

O p r a w a  w y t w o r n a *  ze z łocon ym i w y c is k a m i  na tle barw nem , dodtiw a 
nych jak o  p rem ium  pow ieśc i:  3 to m ó w  50 kop.,  ó to m ó w  1 rb., 12 to

m ó w  2 rb.

N a  i ł ę d a n l a  a f n t i n l a t r a o y a  w y s y ł a  m a a c  o k a z o a i y  h e a p t a t n i e  
• I d r c i  re d a k c y i  I administraCyi: W a r s z a w a .  P i a e  T *aa*«okl Ma 4

T e le fo n  f£ 78-26.

Jampcl-Podolski
P r c a x a ~ r a t >  o gC to iie n ia  d«

„Ozien, Kijowskiego14
p rzy jm u je  539

a. W ład ztm ^ z BlesisId&rsKi.

H otatisik  Term irtoury.
P olskie  T -w o  Gim nastyczne. (PlaC- 

ogród, T e a t r a ln a  Nr 4).

Godziny gimnastyki. Poniedziałek, 
środa, piątek: od g. 5 du 6 w iecz .  —  
dzieci do 12 lat; od 6 do 7 —  dru« 
hinie; od 7 do 8 —  druhowie.

W torek, c z w a rte k  i sobota: od g> 
5 do 6 wieCz. uczniowie.
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Na ulicach Budapesztu polała się krew. 
W ojsko  wystąpiło; są zabsci i ranni. R ozm ia­
ry  katastrofy są  większe, aniżeli pierwsze w ia­
domości pozw aiaiy przypuszczać. W alka o pra­
w o wyborcze przeniosła się z sejmu w ęgierskie­
go  na ulice miasta— przem ówiły argumenty oło­
wiu a d  homines i w bratobójczej w alce polegli 
ci, którzy pierw si mieli odw agę zaprotestow ać 
przeciw ko szacheree parlamentarnej, jaką od 
tygodni pifowadzi w iększość rządowa. B ył je ­
den człowiek w  sejmie i  mała j e g o  grupa, któ­
rzy rozumieli dueba czasu i uważali, że W ęgry  
muszą pójść śladami innych krajów  zachodnich 
w celu udostępnienia szerokim mesom Indor ści 
współudziału w  zgromadzeniu prawodawczem . 
B ył nim szlachcic w ęgierski p. Justh i grupa 
w olnościow ych posłów z obozu radykalnego. 
Ale przeciwko nim rozpoczął obecny prezydent 
gabinetu p. Lukacs w alkę najzacieklejszą. S ta ­
r y  prezydent sejmu p. Navuy, który od Ist sze­
ściu prow adził obrady sejmu z godnością, nie 
chciał się dać użyć do machinacyi rządu i złożył 
sw ój zaszczytny urząd. Postanow iono wtedy 
silą większości, jaką rząd rozporządzał, przepro­
wadzić w ybór najw iększego gwaltown:ka, re­
prezentanta rządzącej oligarchii, nieszczęśliwego 
byłego prezesa gabinetu hr Stefana Tisze O po­
z y c ja  wie, co to oznacza. Jest to walka aż 
do ostatka wypowiedziana wszelkiej wolnej m y­
śli, jest to polityka brutalnego gwałtu, jest to 
poskromienie buntu siłą w o j s k o w ą .

Y7śród najgw ałtow niejszych scc-u odbył się 
w ybór hr. Stefana T iszy  na prezydenta sejmu 
w ęgierskiego Przyszło do czynnych zniew ag, 
a poseł K o w ars ze stronnictwa 1848 r rzucił 
się na posła A ln a sz y , począł go dusić, musia­
no ich rozryw ać, pcczem posiedzenie zostało 
przerwane, W szakże większość nie dała za wy- 
granę i wybór T iszy  przeprowadziła.

K ied y 210 głosam i większości rządowej 
T isza  w ybrany został, burza się uśmierzyła, a 
T isza  w ypow iedział mowę pojednawczą. Pod­
niósł, / e  n a r ó d  w ę g i e r s k i  z n a j d u j e  s i ę  
w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  że dlatego speł­
nić musi sw ój obowiązek z poświęceniem, ale 
bez bojaźni, Będzie iść za głosem sumienia, 
jako prezydent izby be.dzie bezstronnie przew o­
dniczyć i nie będzie w ystępow ał jako członek 
pariyi. Energicznie natomiast wystąpi prze­
ciw ko każdemu, ktoby przeszkadzał obradom 
sejmu.

Z araz po tern przem ówieniu rozniosły się 
pogłoski, że stronnictwo Justha rozbiło się, że 
znaczna część posłów opozycyjnych nie chce 
doprowadzać do obstruRcyl technicznej, że w o ­
bec tego jest nadzieja pokonania opozycyi środ­
kami legalnym i.

W  tej chwili obudziła się nadzieja, że u- 
stawc w ojskow a, na którą całe państwo czeka, 
mą szanse przejścia w sejmie jeszcze w ciągu 
sesyi obecnej, że przeto stronnictwo rządowe 
n i  całej linii zw ycięża. W ted y do walki o pra­
w o wyborcze w ystąpiła socyalna dem okracja 
w ęgierska i zapowiedziała trcydm ow y strajk i 
dem onstracyjny pochód pod gmach parlamentu 
w ęgierskiego. Rząd skonsjjgnowa! w ojska i 
przygotow ał odparcie ataku. W  chwili, kiedy 
w sejmie nąstapił stanówcky zw rot ktr lepszemu,' 
na ulicach Budapesztu krew się polała. Na 
„Piacu w olności" padły pierwsze salwy; w ynie­
siono d up y i rannych przyniesiono do sejmu. 
Zapanow ał niesłychany stan ogólnej trw ogi i 
puszczono w  kurs pogłoski o wprowadzeniu w 
Budapeszcie stanu oblężenia. Do tej chwili 
niepodobna było tych pogłosek sprawdzić, ale 
jest niew ątpliwe, że w ypadki te podziałają na 
cały  kraj i na rząd i przyśpieszą uchw ały se j­
mu co do ustawy w ojskow ej, a zaraz potem 
stanie sejm w ęgierski przed pytaniem: co robić 
z reformą wyborczą? Projekt reform y w ybor­
czej, przedłożony przez rząd Lukacsa p< d dy­
ktandem hr. Stefana T iszy, jest dla nie-madzia- 
rów  nie do przyjęcia, a pod względem  kodyfi­
kacyjnym  jest wprost śm ieszny Na taki p ro ­
jekt ludncść, pozbawiona praw a wyborczego, 
nie może się zgodzić i musi przystąpić do czyn­
nych demonstracyi przeciw rządowi i przeciw 
panującej oligarchii. Idzie bowiem o ustaw o­
we pozbawienie prawa* głosow ania wszystkich 
nie-węgierskich, nie-madziarskich narodowości, 
które, jak wiadom o, stanow ią większość ludno­
ści w  K rólestw ie W ęgierskiem . Niepodobna 
przypuścić, aby Korona naw et za cenę ustawy 
w ojskow ej zgodziła się na tak monstrualny akt 
gwałtu w obec większości ludności na W ęgrzech. 
Będą przeto musieli oligarchow ie madziarscy 
ustąpić przed siłą z dołu i z góry. W  tem 
tkwi g w a ra n cja  przeprowadzenia sprawiedliwej 
reform y wyborczej, któraby wszelkim uzasadnio­
nym  praw om  ludności nie-w ęgierskiej zadość 
czyniła. A le  daleka to droga i bardzo niebez­
pieczna, zw łaszcza jeżeli się przejść musi przez 
gw ałtow ną a g itac ję  i przez w szystkie argum en­
ty ulicy, które na W ęgrzech zw alcza się arg u ­
mentem z ołowiu.

N agle może piękny kraj w ęgierski stanąć 
przed widmem w ojny dom owej, która już tyle 
razy ten wspaniały kraj pustoszyła.

S ocyaln a d em okracja działa zupełnie r a  
zimno i system atycznie przygotow uje um ysły do 
podjęcia nieuniknionej walki.

Dziś grozi demonstracyami ulicznemł w 
stolicy, jutro przyjść może do polityki bezpo­
średniego działania w kraju na wsi.

Od czasu, odkąd stw orzono obecny stan 
rzeczy na W ęgrzech i proklam owano dualizm, 
oddający połow ę monarchii na pastwę malej 
grupy madziarów a Przedlitaw ię na pastwę 
niem ców, wiele się i z tej i z tamtej strony L i 
taw y zmieniło. Jakie zm iany zaszły w  A ust-yi, 
tego najlepszym  dowodem jest przeprowadzenie 
powszechnego praw a głosow ania i wyparcie 
niem ców ze stanowiska hegem onów oraz po­
dzielenie się władzą z polakami i czachami.

A le  i na W ęgrzech czas nie stuł. I tam 
od chwili kiedy w  r. 1867 w prow adzono he­
g e m o n ię  madziarów, pow stały w kraju now e s i­
ty społeczne. Pomimo exterm inacyjacj polityki 
n a c j o n a l i s t y c z n e j  madziarskiej pow stały tam 
całkiem nowe i nieznane grupy interesów na­
rodow ych w C h o r w a c j i ,  między slowakam i na 
G órnych W ęgrzech 1 między serbami w polu 
d n i o w y c h  komitatach, a także w śród rumunów 
w Siedm iogrodzie i na W ęgrzech.

Już dziś niepodobna dłużej rządzić śred 
kami m adziarskiego szowinizmu na spółkę z 
żydow skim  kapitalizmem, który poszedł na służ­
bę madziarską.

Pow stały now e siiy ekonomiczne, nowe- 
gru p y  narodowe, now e interesy w śród samej 
ludności węgierskiej. Zm ienił się skład społe­
czny wiele narodow ego państw a w ęg tistóego.

Od tej chw ili*now e siły dom agały się ccraz 
natarczyw iej współudziału w rządach.

Pow staw ały coraz groźniejsze ruchy, obu­
dziła się obstrukeya w sejmie, przyszło do star-
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nia praw politycznych wszystkim  narodom za­
mieszkującym królestw o węgierskie.

Na czele tej misyi politycznej stał szla- 
chćic węgierski z rodu i obyczaju ma- 
dziar Justb. O bok niego zgrupow ała się część 
radykalna posłów, którzy przed laty należeli 
do obozu Kossuthow ców  i wystąpili z tego o- 
bozu w czasie poi tycznej w alki z M-icdniem.

„G łów ną przyczyną w ewnętrznych niepo­
kojów  w państwie jest i po wsze czasy b yw a ­
ła dysp rop orcja  między faktycznemi silami spo- 
łecznemi a legslnem  rozdzieleniem władzy* 
powiedział wielki historyk M a c a u l a y :  „In
all ages a chief causs o f the intestine disor- 
ders o f States kas been thai the na lura l di- 
stnbu tion  of poicer and the legał distribution  
o f power have not corresponded with e:ch  
Other. Faktyczna siia nie odpowiadała podzia­
łow i legalnej siły na W ęgrzech. I stąd te w iel­
kie konflikty, jakich wciąż tam jesteśm y św iad­
kami.

O becny prezydent izby w ęgierskiej hr. 
Stefan T isza, kiedy był prezesem gabinetu, sam 
przyznał w m owie z dnia 15 stycznia 1 9 J5 r., 
że dotychczasow a polityka w ynarodowienia tiie- 
madziarskich narodowości nie została uw ień­
czona skutkiem.

T o  samo potwierdził minister ośw iaty br. 
W cjcicch  A p p o ryi, kiedy dnia 3 stycznia 1905 
r. p osiedział: „myśleliśmy, że wolność, jaką 
zapewniliśm y obywatelom  i moralna siła k w i ­
tnącego kraju zdobędzie dla m adziarów także 
i obywateli' nie m ówiących językiem m adziar­
skim. I w tej nadziei zawiedliśm y się.*

Tak. jest. Na W ęgrzech potnimo nader 
pociągających właściw ości charakteru czysto 
madziarskiego, 2 wyjątkiem  2 milionów niem­
ców, 2 milionów żydów  i kilku tysięcy rusi- 
nów, nikt inny nie wynarodowi! się.

D o pew nego stopnia może tylko patrzeć 
z dumą polityka m adziarska na wynarodowię- 
nkt się księży ruskich we wschodnich górach 
i części rusinów, którzy za  chlebem poszli w 
służbę do m adziarów. A ie pozatem nikt inny 
nie przeszedł do obozu madziarskiego. Pozosta­
je  przeto ten niesłychany fakt, że ogromna 
mniejszość narodowa madziarska panuje bet- 
wzgłędnie nad ogrom ną większością narodów 
nie madziarskich.

I stąd płyną w szystkie przesilenia, jakich 
sceną są W ęg ry  współczesne od lat kilkunastu 
Ktokolw iek zna W ęg ry  z osobistego dośw iad­
czenia, musi ubolewać nnd środkami, jakich 
chw ytają się madziarr.y dla narzucenia sw ej n a ­
rodowości i języka innym narodom. Chorwatom  
narzucili wbrew kon stytucji język  ma­
dziarski na kolejach i tym sposobem pozbawili 
się bardzo cennej przyjaźni narodu, z którym 
zrobili ugodę i który był na najlepszej drodze 
politycznego połączenia się z ideą narodową 
madziarską

W szak tak długo większość w sejmie zs- 
grzebskim posiadali niewątpliwi pjdryoci chor­
w accy będący rów nocześnie zapalonym i ms 
dziarow przyjaciółm i, że ich nazw ano madzia- 
ronami T a k  samo nie było copraw da nigdy 
nawet w północnych W ęgrzech, gdzie uciskano 

, wszystkim i środkami sam owoli i gw ałtu zbliżo­
nych do polaków 2 miliony słow aków , tak ze 
na polskiej słowacczyznie były zaw sze n a j­
pewniejsze okięgi wyborcze dla ministrów i se­
kretarzy stanu zagrożonych w  sw ym  Alfoldzie. 
\  już zupełnie nie udało się przez lat czter­
dzieści pięć zm adziaryzow sć rum unów, którzy 
mając rumuńskie królestwo narodowe za sobą 
au d i dość siły do oparcia się zamachom w y ­
narodowienia i dość środków aby prowadzić 
system atyczną pracę kulturalną około rozwoju 
własnej .narodowości.

T eraz te wszystkie narody musiałyby 
przyjść do głosu z chwilą kiedyby na W ęgrzech 
wprowadzono naprawdę powszechne prawo 
głosowania.

Zrozum iałą przeto jest rzeczą, dlaczego 
W ęgrzy prowadzą tak rozpaczliw ą w alkę prze­
ciwko reformie wyborczej: każda reform a w y­
borcza osłabia ich stanowisko narodowe, a im 
powszechniejsza, im sprawiedliwsza, tem bar­
dziej

Dlatego to oligarchia m adziarska robi 
w ostatniej chwili na gwałt ugodę z W iedniem 
głosuje za ustawą w ojskową, porzuca obstrukcję 
techniczną, aby tylko na d ugi czas uwolnić się 
od widma powszechnego głosowania, które n a­
prawdę grozi teraz poważało.

D latego socyalna 'dem okraeya urządza d e ­
m onstracyjne pochody i grozi strajkiem rolnym, 
aby właśnie teraz wymucić bodaj cień sp ra­
wiedliwszej reform y wyborczej, wiedząc, że ma- 
dziarzy bronić się muszą i będą długo jeszcze 
przed wprowadzeniem  powszechnego głosow a­
nia, któreby w tej chwili w yrw ało im rządy 
z rąk i niewiadomo komu oddało.

I dlatego lała się krew na uiicacn Buda­
pesztu i jeszcze nieraz poleje się w w alce, jaką 
większość narodów na W ęgrzech prowadzić 
musi przeciwko oligarchii madziarskiej o w o l­
ność polityczną.
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Arcykśiążę Karo! Franciszek 
Józef m  Lv/owie.

P rzez  d w a  dai t. j. w to r e k  i środę ubiegłego  
tygodnia w e  .Lwowie bawi i areyksiążę  K a ro l  F ran ci­
szek Józef. N a powitanie  areyksięCia zeb ra ła  się na 
d w o rc u  ra d a  miejska in co rp o re  z prezydentem. Ntu- 
mannem i w icep rezydentam i dr Stał ile m i dr. Ru- 
tow skim  oraz c a ły  s z e re g  dygn itarzy  w o jsk o w y ch , 
c y w i l n y c h  i p o słó w .

A re y k s ią ż ę  .w ys iad ł  z pociągu w  to w a rzystw ie  
ochmistrza s w e g o  dw oru, p u łk o w n ik a  ks. Lobkowi- 
ca, a p rz y w ita w s z y  się z namiestnikiem dr. Bob- 
rzyuskira, p rzeszed ł  w  to w a rz y stw ie  k o m e n d eru ją ­
ce go  i g e n era licy i  przed  frontem  kom panii  henoro 
w ej, p o cze m  przystąpił  do m arszałka  hr. Badenie- 
go. Po  krótkiej ro z m o w ie  p. m arszałek  przedsta­
w i ł  arcyksięciu  p rezydenta  miasta p. Neumanna, 
który p ow itał  areyksięC ia im ien iem  miasta.

„Stolica kraju, miasto Lwów,—mówił — wita 
ze szczerą a gorącą radością waszą cesarską i kró­
lewska wysokość w swych murach, które bj ły od 
wieków twierdzą polskiej kultury i katolicyzmu na 
wschodzie. W yrażamy przy ttj sposobności naj­
żywsze przywiązanie dla najjaśniejszego pana i dia 
całej jego dynastyi.

„Najdostojniejsza para arCyksiążęea pozyska­
ła już sobie nasze serca; pozwalamy sobie wyrazić 
pew rą nadzieję—głęboko tkwiącą w duszy że wa 
sza cesarska i królewska wysokość wywieź e z na­
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szego grodu i k rr ju  tę samą dia nas Czynną ż y c z ­
l iw ość, którą nas z asz czy ca ł  ś. p. areyksiążę Karol 
L udw ik , który w  tym gro dzie  przed  blizko ó i  laty 
re z y d o w a ł  i za w s ze  potem otaczał nas troskliw ą 
opieką.

„S zcz ęś ć  B o że  najdostojniejszej arcyksiążęcej  
parze! Niech żyje je g o  cesarska  i k r ó le w s k a  w y s o ­
kość a re yk s ią żę  K a ro l  F ran ciszek  Józef!'1

O k rzy k  ten p o w tó rzy li  zebrani trzykrotnie, po- 
Czcm areyksiążę  odposviedział w  języ ku  niemieckim 
w  następujące słowa:

„Jestem głę b o ko  w zru szo n y  objaw am i uczuć, 
o k a zy w a n y m i mnie i mojej m a łżo n ce  od chw ili  
p rzyjazdu do tego p ięknego K r a j u  p rzez  obie trn 
kraj zam ieszkujące  narodowości.

f ,Szczególną s p ra w iło  mi radość, ż ;  w ę  
w szystkich  tych  ob jaw ach  d ź w ię c za ła  w y ra ź n ie  nuta 
pamięci o m oim  ukochanym  dziadku, arcyksięciu 
K a ro lu  L u d w ik u , po którym  w zią łe m  w  spuściźuie  
Serdeczne uczucia  dla tego kraju.

„Z  g łę b i  serca  w y r a ż a m  panu, panie p r e z y ­
dencie  i ludności stolicy kraju  za urządzone mi 
p rzy jęcie  n ajszczersze  podziękow anie, u bo lew am  
bardzo, że m ałżon ce  mojej nie b y ło  dane w zią ć  u 
działu w  tem p rzyjęciu  i m ogę p a n ó w  zapew nić, 
że najjaśniejszy pan, nasz n ajm iło śc iw szy  cesarz  i 
w ładca , który  z aw sze  tak żyw o  interesuje się ro z ­
w ojem  tego kraju, p rzy ją ł  jak n ajłaskaw iej  w i a d o ­
mość o z go tow a n y ch  nam p atryo tyczn ych  manife- 
stacyaeh.

„R a z  je s z cze  bardzo  dziękuję".
Po  w jeźd zie  do miasta ro z p o c zę ły  się w  pa­

ła cu  namiestnikowskim audyen eye  powitalne a w i e ­
czorem  c d b y ł  się w sp a n ia ły  bal.

K u r y L  za  mało!
P r a w d z i w i  r o s y a n i e  z a c z y n a j ą  p r z y c h o ­

d z ić  d o  w n io s k u ,  że  i o s o b n e  k u r y e  u stam  - 
w io n ę  w  k r a ju  Z a c h o d n i m  d la  zn ik o m e j  w  
n ie k t ó r y c h  m ie js c a c h  m n ie js z o ś c i  r o s y js k ie j  n e 
d o ś ć  d e b r z e  z a b e z p i e c z a ją  in t e r e s y  „p;-ństw i - 
w o ś c i  ro s y js k ie j  “

D o  t e g o  w n i o s k u  p r z y s z e d ł  m ię d z y  I n n y ­
mi k o w ie ń s k i  k o r e s p o n d e n t  „ N o  w . W r e m i * ,  
k t ó r y  ż ą d a  a n i  m n ie j  a  i i  w i ę c e j  t y l k o  n o w e j  
z u p e ia ie  a  ca łk ie m  o r y g in a l n e j  o r d y n a e y i  w y ­
b o rcze j  p o le g a ją c e j  n a  tem , że  r o s y a n i e  koi z y ­
skają z  p r a w a  w y b o r ó w ' w ł a s n y c h  p o s ł ó w  w  
o s o b n e j  k u r y i  i o b o k  t e g o  m ają  p r a w o  u c z e ­
s tn ic z e n ia  w  w y b o r a c h  o g ó l n y c h ,  a to  w  celu  
w y w i e r a n i a  z a p o m o c a  b l o k ó w  o d p o w i e d n i e g o  
w p ł y w u  n a  p r z e b ie g  w yborów .

W alka vtł kowieńskiem toczy się jak w ia­
domo pc między lit winami, polakami 1 żydami. 
Łatw o się dom yśleć o kogo, tu prawdziwym  
rosyanom  chodzi. Chodzi mianowicie o litwi- 
nów, którzy „zmuszeni są do zawierania poro­
zumienia albo z polakami, albo z żydatni, po­
niew aż rosyanie są wyodrębnieni i obierają 
w łasnego posła*.

D bały o dobro litw ihów , korespondent 
nowowrem ieński biada nad tem, iż „litwini są 
sztucznie zmuszani do zawierania ściślejszych 
sojuszów z żywiołami nieprzyjaznym i i w ka 
żdyrn razie niepewnym i pod względem państw o­
w ym 11.

O tóż puśćcie rosyan oprócz własnej kuryi  
i do w yborów  ogólnych, a zobaczycie, że li­
twini od razu wpadną ,w objęcia rosyjskie.

Pan korespondent miński jest bardzo d o ­
wcipny. Z a  mało ma tylko śmiałości. B o  c z y ż  
nie lepiej byłoby poprosu zmienić ordynacyę w 
len sposób, że wszystkie mandaty ohs&dzają 
rosyanie, którzy z własnej w oli odda;ą paię 
mandatów upatrzonym, kandydatom  innych na­
rodowości?

W tedy dla d e c o r u m  oddanoby parę 
mandatów paru parom  Ignacym  K orw in-M ilew ­
skim i wilk byłby syty. i koza cała. Poszcze­
gólne narodow ości m iałyby swoich „przedsta­
wicieli*, a z tymi „przedstawicielam i" byłby 
św ięty spokój.

Srace Rady Państwa.
P re2 y d y u m  R a d y  Państw a w sp ó ln ie  z p r z e d ­

staw icielam i fra k cy i  R a d y  n akreśli ło  plan. robót, 
jakie  znają b y ć  dokonane przed  u p ły w e m  sesyi 
bieżącej.

W e d łu g  tego p lanu podczas  sesyi  b itżące j  
b e zw aru n k o w o  zostaną rozpatrzone; budżet na rok 
1912, Chełmski projekt p ra w a , ustaw a miejska K ó 
les tw a  Polskiego, ase ku ra cy a  robotn ików  k o le jo ­
w yc h , ustawa o pow in ności  w ojsko w ej,  s p ra w o z d a ­
nia kom isyi k o m p ro m is o w y ch  o sądzie m ie jsco w y m  
i pozostałych p ro jek tach  p raw a, a także o n au c za ­
niu e lem entarnem , o ile w  kom isyi zostanie osią­
gnięte porozumienie.

O p r ó cz  tego zostanie rozpatrzony Cały szereg 
drobn ych p rojektów  p r a w a  oraz w szystk ie  projek 
ty, m ające  b y ć  b e zz w ło cz n ie  urzeczyw istnione, w  
tej liczbie  i m a ły  p ro gram  b u d o w y  okrętów .

N a p e w n o  zaś zostaną odłożone do 4 ej D u ­
my, o prócz  n icm ającego  p o w o dzen ia  cz e ły s ze w s k ie -  
go  projektu p r a w a  o w a l c e  z pijaństwem, n a s tę p u ­
jąc e  projekty: o n orm alnym  o dp oczyn ku f u n k c jo  
n aryuszy, p ra cu ją cyc h  w  instytucyach p rz e m y s ło  
w o-h an d lo w ych , o o dp o w iedzia lno ści  o sób urzędo 
w ych, o p ra w a ch  kobiet zam ężnych, o stosunkach 
p om iędzy m ałżonkam i 1 inne

Nie podlegną  ró w n ież  ro zw a żen iu  sp ra w o  
zdania kom isyi ko m p ro m iso w y ch , które  nie osią 
g n ę ły  porozum ienia  w  s p ra w ie  p ro jek tó w  p ra w a : o 
staroobrzędow cach , o w o ln o śc i  przech o dzen ia  na 
w yzn an ia  n iep ra w o sła w n e, o zmianie p rz ep is ó w  
budżetow ych, o pianie  f inan sow ym  nauczania  p o ­
w sz e ch n eg o  i w e d ł u g  w sz e lk ie g o  p ra w d o p o d o b ień ­
stw a w  s p ra w ie  projektu  p r a w a  o szkołach  lu d o ­
w ych.

„Graldanis* ks- łfezczersiisp.
Z  pism politycznych rosyjskich w  osta­

tnich czasach zw raca n a siebie uw agę „G ra- 
żdartin" ks M eszczerskiego.

Nikt tak śmiało i rak bezwzględnie nie 
pisze w obecnych czasach, jak ks. M tszczer 
skij, a trzeba przyznać, że ten fanatyk ino 
narchiżmu i przekonany konserw atysta w y p o ­
wiada się często z tak zdrowym i poglądami, że 
pom:mo ustalonej w  ciągu półw iekow ej pracy 
opinii o ks. M eszczerskiin, pbasa liberalna cy 
tuje często jego artykuły i ze zdaniem „G ra- 
żdanina'1 s:ę liczy.

Niedawno zam ieszczaliśm y i my kilka u 
stępów z „Grażdanina*, om awiających spraw y 
ochrany i źandartueryi. W praw dzie od czasu 
zabójstw a Stołypina o zgniliźnie i dt-zciganiza- 
cyi w ochranie pisały -h ard zi dużo nic iy. ko or­
gany postępowe, ale i najbardziej reakcyjne 
z gadzinow ym  organem  Suw ; rina na czele,

jednakże nikt nie pisał o żandarmach z taką 
zawziętością, jak właśnie ks. Meszczerskij.

Przytaczaliśm y rów nież w swoim czasie 
poglądy ks. M eszczerskiego nr. spraw ę chełm­
ską i rolę duchowieństwa praw osław nego na 
Chełm szczyźnie, a także na sprawę ziemstw na 
Litw ie i Rusi. Poglądy te o tyle nie licują z 
tem wszystkiem, co dziś mówią i robią pano­
wie sytus.cyi— nacjonaliści rosyjscy, że na ks. 
Meszczerskiego już od pew nego czasu patrzą 
bardzo podejrzliwie pewne koła, które też za ­
rzucają mu zdradę sw ych własnych przekonań
i „przejście do obozu kadetów*.

Kadetem ks. Meszczerskij oczyw iście nie 
jest i nie będzie, ale patrzy tu na rzeczy trze­
źwiej od nacjonalistów  i dlatego nieraz im 
błędy ich wytyka.

W  ostatnim nUńnrze „Grażdanina* znaj­
dujemy znowu kilka charakterystycznych ustę­
pów w różnych sprawach. Pisze więc ks. M e­
szczerskij'*0 alarmach rozsiew anych przez „o o -. 
woje W reinia* z powodu przygotow yw anego 
rzekomo przez FinWńdyę powstania i nazyw a 
te alarmy prowokacyą. „W  tym samym celu —  
pisze —  stworzona była spraw a chełmska: 
ponieważ w kraju Nadwiślańskim panował 
względny spokój, trzeba byio stw orzyć sprawo; 
chełmską, ażeby w yw ołać sztuczne podrażnienie 
polskich um ysłów i fanatyzm katolicki. I w stosun­
ku do FinJandyi toż samo poniew aż tam jest w zglę­
dnie spokojnie, trzeba wszelkimi środkami podju­
dzać rząd do represyi przeciwko finlandczykom, 
ażeby w yw ołać nareszcie to, czego nie można by­
ło dotychczas dopiąć —  powstanie przeciwko 
władzy rosyjskiej*. Ks. Meszczerskij powtarza 
w dalszym ciągu to, co już nie raz mówił o 
nacjonalistach, że są oni wobec tych swoich 
prowokacyjnych sposobów stokroć niebezpie­
czniejsi dia państwa od wszelkich inorodcóff.

Najczęściej jednak powraca ks. M eszczer­
skij do ochrany i jej spraw Pisze np. o n ie­
dawnych aresztach wśród m aiynarzy we flocie 
bałtyckiej co następnie:

„O  stosunkach m arynarzy z osobami, za- 
opatrująceini ich w w ydaw nictw a rew olucyjne—  
wydział ochrany wiedział już z górą  od roku, 
aresztował zaś ich dopiero teraz, *Z faktu tego 
w ypiyw a samo przez się zapytanie, dlaczego 
wydział ochrany, mając w  ręku dane, św iad­
czące o nieprawom yślriośti m arynarzy, nie o- 
zn-ijmił o tem ich władzom i nie aresztował 
ich natychmiast?

„N a zapytknie to odpowiedź może być 
dwojaka. Jedoa opiera się na przypuszczeń u, 
że wydział ochrany, zaw sze dążący do tego, 
aby z faktu, w ykryw anego przez jego  agen­
tów, w ytw orzyć olnrzymie przes‘ępstwo poli­
tyczne, pragnął przez p.'zostaw ięnie na w o l­
ności podejrzanych m arynarzy ułatwić im mo­
żność propagandy wśród innych szeregowców ! 
Druga odpowiedź oparła być może na zwykłej 
praktyce wydziału ochrany i polega na tern,
i i  wydział ten dlatego teraz dopiero areszto­
wał m arynarzy, poniew aż jego ob serw acje  w 
ciągu roku nic now ego nie dodały do informa­
c j i  pierwotnych.

„W  każdym razie sądzę, że poza w yd zia­
łem ochrany w szyscy uznawać będą w tym 
fakcie prow okację, czyli ułatwienie człow ieko­
wi podejrzanemu dalszych kroków na obranej 
raz drodze*.

Takie wytykanie prow okacyi dokucza na­
turalnie ochranie. iK fu czk o  więc, a nięposzla 
kow any dotychczas pod względem pę-awjomy- 
ślności ks. Meszczerskij zostanie ogłoszony za 
człowieka niebezpiecznego dla kraju.

Zamiary Burtowa.
Korespondent „R uskiego  S t ó w a "  miał w y ­

w iad u B u rćew a , k tó ry  opovWedział o s w y c h  za 
miarach, które mają u w ie ń c ty ć  w szystk ie  je g o  re- 
w elaCye.

„Po  zdem askow an iu  A z e f a  i podczas  procesu 
L opuchina prosiłem  publiezrre, ab y  w e z w a n o  ranie 
w  charakter/e  świadka. Na szpaltach Czasopism a 
„Buduszc.zejz" s fo rm u ło w ałe m  c a ły  sze re g  donio­
s ły ch  oskarżeń, z których jedn akże  użytku nie z r o ­
biono. O becn ie  kończę  już  gro m ad ze n ie  d o k u m e n ­
tów, p o tw ierdzających  w szystk ie  moje dekla  
racye.

Jesienią, nie u k ry w a ją c  się, pod moim nazwi 
skiem z jaw ię  się w  Petersburgu  i naturalnie  z o s ta ­
nę aresztowany. C z y  na w oln o ści  jednak będę, Czy 
też w  w ięzieniu, zażądam ujawnienia całej tej spra  
w y  kryminalnej, którą dem  tskow ałem , i postaram  
się ty łkc, ab y  zebran e p rzezem n ie  dokum enty do 
s z ły  przedtem  do w iadom ości znanych dz ia łaczy  
p olity czn y ch  państw  w oln y ch .

R e w e l a ć y e  m oje znajdą naturalnie  o d d ź w ię k  
i w  p rasie  i w  to w a rzy stw ie ,  a także w śr ó d  p r z e d ­
staw icieli  narodu a to jest w szystko, do czeg o  

dą ■ Q
T y l k o  pociągnięcie  mnie  do o d p o w ie d zia ln o  

ści sąd ow ej,  ty lko  mój proćes  m oże  w y k r y ć  Cały 
sze re g  s p ra w  m ających  doniosłe znaczenie.. . C a ła  
moja działa lność w  ciągu  ostatnich czte re ch  lat 
b y ła  długiem, u p o rcz y w e in  p r z y g o t o w y w a n ie m  się 
do tego kroku, który urzeczyw istn ić  p o sta n o w iłem  

oddawna.
O soby, które przez  ra w e la c y e  m oje c z u ły  się 

dotknięte, m ia ły  gotow ą o dp ow iedź: „B urC ew  jest
nietykalny, ani zbadać go, ani s p ra w d z ić  oskarżeń 
jeg o  nie  można".

W  ten sposób o d p o w ie d zie ć  oni o b ecn ie  nie

mogą.
„Pan zap ew n e  w ic ,  Jakie m ogą  b y ć  skutki 

pańskiego kroku?
—  T a k  —  o d p o w ie d zia ł  B u r c e w  —  ale  to 

m aJo mnie obchodzi. Speinie, o b o w ią ze k  mój w z g l ę ­
d em  o jczyzny."

Instytucye polskie 
w  Petersburgu.

„Dziennik Petersburski* zamieszcza w  osta­
tnim numerze szereg interesujących sprawozdań 
z in stytu cji polskich w Peietsburgu. Podajemy 
je  poniżej w  skróceniu:

Ks:ągarnia Polsko.
K sięgarnia Polska w Petersburgu jest je­

dną z najstarszych, najbardziej popularną i p o ­
żyteczną in stytu cją  polską nad Newą. Założona 
przez znanego w ydaw cę G r a  .yana U ngra w r. 
1880, należała do niego do r. 1884 i mieściła 
się w skromnym lokalu n a  placu Soboru K a ­
zańskiego j\e 7. Następnym z kolei w łaścicie­
lem był I-lemyk Gliński, od k ie re jo  w r. 1887 
nabył  księgarnię redaktor w ydaw ca „Kraju* 
p. Erazm Piltz t pro wadzi! ją  do rosa  1893 
pod f.rnią „K s :ęgam ia W aiszaw ska Br. Rym-: - 
wicz* N? 26 T en  drugi lokal był ju ż  obszer­
niejszy i w ogóle w  tym okresie K sięgarń a kie­

row ana umiejętnie przez K . G rendyszyuskiego 
znacznie się rozwinęła, powiększ) ła obroty i 
wydala kilka książek nakładem własnym . N aj­
świetniejszym jednak okresem pod względem  
ruchu w ydaw niczego były lata 1893— 1903, 
kiedy nabył Księgarnię i prowadził pod firmą 
własną Kazim ierz Grendyszyński. W  przeciągu 
krótkiego stosunkowo czasu wydał kilkadziesiąt 
wartościow ych, pożytecznych, i ciekaw ych dzieł 
autorów dużej miary. W ydaw nictw a jednak 
pochłonęły całą gotów kę i w końcu zm uszony 
byt księgarnię sprzedać. Nabyła ją w r 1904 
spółka kom andytowa. W  r. 1908 przeniesiono 
Księgarnię do nowego lokalu i odtąd K s ’ęgar- 
n:u rozw ija się stale.

SŁowsrcyszenie „Oświata*.
Rz.-katolickie stowarzyszenie „O św iata* 

zostało założone w Petersburgu d. 18 m aja 
1909 r. Celem jego  jest „pom oc w podtrzy­
mywaniu i rozpowszechnianiu ośw iaty w śród 
rzymsko katolickiej ludności Cesarstw a, oraz 
zaspakajanie potrzeb i dążności oświatow o-m a- 
teryaluych uboższych w arstw  tejże ludności.

Dotychczas jednak T ow arzystw o  ro zw in ę­
ło się tylko w Petersburgu.

Dla łatwiejszego osiągnięcia celu ,,O św ia­
ta* założyła 6 sekcyi: 1) przyjaciół m łodzkźy, §
2) a k a d e m ią ,  3! W as leostrowską 4) św. Z y - 
ty, 5) popierania prasy kaioiickiej i 6) za- 
Narwską.

Z  tych sekcyi pierwsza, t. j. „przyjaciół 
młodzieży", mająca na celu ułatwianie młodzie­
ży wstąpienia do zakładu duchow nego, nie r o z ­
winęła s ę wcale. Sekcya „akadem icka", s z e ­
rząca ośw iatę katolicką pośród młodzieży w y ż ­
szych zakU dów w st ulicy, urządziła kilka od 
czytow, ale musiała zw inąć sw oją działalność 
z pow odów  od siebie niezależnych.

Sekcya św, Zytyf, zajm ująca, się cś wiatą 
służby żeńskiej i niesieniem materyalnej pom o­
cy dla biednych służących, jak rów nież sekcya 
p.opierania prasy katolickiej, a głów nie pisem ­
ka w ydaw anego w Pet rsburgu p. t. „Pod zn a ­
kiem krzyża*, która także zajm owała się urzą­
dzaniem odczytów ośw iatow o-re-lgljaych w wiel­
kiej sali Muzeum Pedagogicznego (Soianoj Go- 
rodok), zostsly  zw inięte w maju 19 11  roku 
przez Naczelnika miasta.

Pozostałe dwie sekeye: W aslleostrow ska
i za-N arw ska działają w odpowiednich dzielni­
cach miasta, dając zapom ogi uczącej się min - 
dzieży, urządzając w spólne w ycieczki klasy >-o 
botniczej do muzeów i w okolice miasta, a ta ­
kże urządzając popularne odczyty publiczne z 
historyi, geografii, chemii, botaniki, które je ­
dnak w ostatnich czasach zostały zabronione.

P jlska  l a c w z  szkolna.
Młodzież polska w r. 1906 przy zm ienio­

nych warunkaco pod,ęła myśl zorganizow ania 
się w  stale tow arzystw o ośw.atow e. M yśl ta 
znalazła żyw y oddźwięk śród w ybitniejszych 
starszych przedstawicieli polaków w Peters­
burgu.

Na czele ich stanął energiczny a dzielny, 
obywatelsko usposobiony proboszcz kościoła 
.św. K atarzyny ks. Konstanty Budkiewicz. O bok 
niego zgromadzili się ci, co śród nas zaw sze 
byli pierwszymi, kiedy chodziło o sp raw y sp o ­
łeczne, a mianowicie: pp- Henryk Adam owicz, 
Jan Rarchwitjb. Lądomh\ Dyms .^ J a d .w ig a  .M o ­
szyńska, Józef N ow akow ski, Janina Oiszam o- 
wska, W incenty Kozielł-Poklew ski, prof. S ta n i­
sław Ptaszycki. Andrzej W ierzbicki, prof. S t a ­
nisław ZaD ski, E igeniu sz Zieliński, Jadw iga 
Ż jk o w sk s  i wielu, bardzo wielu, innych... Oni 
to w ypracow ali sratut tow arzystw a ośw iatow e­
go, które miało nosić nazwę: „Polska M acierz
Szkolna w Petersburgu."

Statut ten został urzędownie zatw ierdzo­
ny 15 czerw ca 1907 r. i d .iis 5 (18) listopada 
tegoż roku odbyło się w s il i  biblioteki k o ścio ­
ła św . K atarzyny pod przewodnictwem  p. E rg . 
Zielińskiego pierwsze waltie zgrom adzenie człon­
ków  now ego tow arzystw a

„M acierz* odrazu znalazła oddźwięk 
serdeczny w duszach i umyśle rodaków  i już 
w roku pierwszym  przez 8 m iesięcy od lis to ­
pada 1907 r. do lipca 1908 otrzym ała różnym i 
tytułami prieszlo 4,500 rb.

Z  rokiem każdym ofiarność się zw ięk sza­
ła i w liczbach ogólnych otrzym ywała kasa 
„Macierzy* rocznie: w r. 1 9 1 8 — 9 5 ,8 1 0  rb ;
190 9— xo i 1910 — 11 po 6,381 rb., a jrz e z  
10 miesięcy roku 1911  —  12 około 6,8.10 rb.

T ak że od listopada r y o 7 do maja 1912 
polacy w Petersburgu na rzecz „M acierzy* z ło ­
żyli niemal 30,000 rb.

Środki te, przy wielkiem pośw ięceniu 
pracowniczek na polu w ychow ania i nauczania 
pozwalają wspierać dute szkoły, dawać podsza 
wy religijne i nauczać języka ojczystego nie­
wielką stosunkowo ilóść dzieci obojga pici, n:e 
przekraczającą liczby 300.

„Macierz* wspiera obecnie dwie szkol)' 
początkowe o czteroletnim zakresie— jedn ą w 
samem mieście p. S. Cwierdzińskiej (pr/.y pr. 
M ałoCarskosielskim ), drugą za miastem, za 
rogatkam i Newskiemi p. J. Kjzubowstciej.

O prócz wspierania szkół, zarząd „M acie­
rzy* próbował urządzania kulturalno-ośw iato­
w ych zebrań— a temi były  odczyty prof. L u to ­
sław skiego o Słowackim , p. S to lyh w y z dzie­
dziny arebeoloii przedhistorycznej, prof. T u ­
row skiego „o najnowszej literaturze polskiej* 
i obchody uroczyste poświęcone pamięci K o ­
nopnickiej i Zygm unta K rasińskiego.
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Działalność banku włościańskiego 
na Litwie.

Z e sprawozdania banki: w łościańskiego
za r. 1910 widać, że bank całą działalność sw ą 
skierował na „likw id ację* zr.pr.sów, zgrom a­
dzonych w latach ubiegłych, kiedy to bank 
„ratawajl* właścicieli ziemskich, dając im mo- 
żaość w yzbycia się ojcow izny na całkiem nie­
złych warunkach pieniężnych.

Nu Litw ie, jak widać z zestaw ienia za­
m ieszczonego w „Kurynrze Litew skim *, w r o ­
ku sprawozdawczym  najwięcej ziemi bank wdo- 
ściański kup'ł w gub. kowieńskiej, która w ogóie 
zajmuje pod tym względem  uprzyw ilejow ane 
stanowisko, bowiem w przeciągu lat trzech 
(1908, 1909 i J9io) bank nabył w niej —
85 397 dzies. Ceny, jakie bank płacił ja  zie­
mię u nas w r. 1910, były niższe, niż w roku 
191.9 (różnic s, przeciętnie rb. 14 na dzies.), co 
tłumaczyć można mniejszą zdolnością nabyw czą 
banku i jednocześnie znacznem  zaofiarowaniem .

W ogó lc  od osób pryw atnych w r. 19 o
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bank w łościań ski kupi) w k r a ju  naszym , co  na-
Stępuje;

Gubern. Liczba Przestrze ń W a rto ś ć
dóbr. w  dzies.

W ilc u  -ks 11 7880 431037
Grodzieńska i 11 ro 108000
K ow ień ska D >3345 1542100
W ite b sk a 4 392 4 241450
M ń s k a 1 114 16000
Moby lowska 2 2856 224718

Razem 36 29229 2564205

P rzy rozpatrzeniu tablicy powyższej ude 
rza fakt, że obecnie działalność nabyw cza ban­
ku w gub. litewskich (osobliwie w gub. k o ­
wieńskiej i wileńskiej) jest znacznie większa, niż 
w guberniach białoruskich, szczególniej w miń­
skiej. Pomimo to, bank posiadał w gub. biało­
ruskich (na i-g o  stycznia 19 11  r j —  190,053 
dzies., w gub. zaś litewskich 74,193 d z ie s , co 
jest rezultatem minionej działalności banku.

W  1910 r. bank sprzedał:

Gubern. Dóbr Przestrzeń W a rto ś ć  
w  dzies.

332284 
918478 
•120544 
903684 
343967 
727358

W ile ń s k a 4 4707
Grodzieńska 2 8441
K ow ień ska 3 3932
W itebsk a 3 i 9436
Mińska 1 6352
M ohyiow ska 12 7003

R a zem 53 39891 3646315

Jeżeli porów nam y dwie w yżej podane ta­
blice, to z całą stanowczością będziemy mogli 
stwierdzić, że w gub. białoruskich bank w ło­
ściański pragnie w yzb yć się zapasów , i że to 
jest dziś myślą przew edoią jego  działalności, 
w guberniach natomiast litew skich bank w ystę­
puje więcej bojowo, zaborczo i dąży do wzm o­
żenia działalności.

Z  żyda rosyjskiego.

Zc sfer w ojsko w o -sądo w niczych. „Nowoje 
W r c m i a "  donosi, że mianowanie na stanowisko 
p rezesa  g łó w n ego  sądu w ojennego osoby cyw ilnej  
w y w a r ł o  w  św iec ie  w ojsko w o -sąd o w n iczy m  wiel 
kie  w rażenie. D otychczas bowiem  prezesam i g łó w  
n ego sądu w ojenn ego byli w yłą cz n ie  generałowie, 
a to w o b e c  surow o  przestrzeganej zhSady, że oficr 
ro w ie  nie m r g ą  p odlegać sądowi osób cyw iln ych. 
Dziennik sądzi, że ostatnia nom inacya rozpoczyna 
n ow ą  erę  w  stosunkach w oiskow o-sąd ow n iczych.

Związek akademii. „Now. W r e m ."  pisze, że 
do Petersb urga  na zaprosżenie  tamtejszej akademii 
nauk p rzy byli  p rzedstaw icie le  innych akademii sio 
w iańskich dla rozw ażen ia  „zw iązku akademii sto 
w i łń s k ic h " .  Z  W ie d n ia  p rz y b y ł  akadem ik lagiCz, 
redaktor en cy klo p ed yi  słowiańskiej, z P ragi proi. 
Pasternek z Bialogrodu prof. L. Sto janow icz  i 
prof. A .  Bieiicz, z Sofii  prof. Imleticz i prof. W. 
Ziatarskij.  Z  krakowskiej  akademii nauk nie p r z y ­
b y ł  nikt.

Z w ro t  skonfiskow anych m s j ą t k ó y  Jak w,'a 
domo, w  czasie  p rześlado w ania  s taroo b rzę d o w ców  
w  R osyi rząd skonfiskow ał znaczną część  ich m a­
jątk ó w  ce rk ie w n y ch . C z ę ś c io w y  zw rot  tych m a jąt­
k ó w  nastąpił natychmiast po w yd an iu  ukazu to le ­
ra n cyjn ego  z dnia 17 (30) kwietnia 1905 r. Obecnie  
„N ow . W r e m ."  dowiaduje się z w iarog o d n ćgo  ź r ó ­
dła, że w k ró tce  staroobrzędow cem  z w ró c o n e  zo ­
staną w szystk ie  majątki Cerkiewne, znajdujące się 
w  danej ch w il i  w  zarządzie  departamentu p r a w o ­
sław nego.

Przeciwko alkoholizmowi. W  Petersburgu 
pow staje  eksperym enta lny  instytut dla badania a l­
koholizm u, jeg o  p rz y czy n  i środków  w alk i  z nim. 
Instytut ten będzie miał charakter w y ż s z e g o  zakła  
du naukowego, zaopatrzony zostanie w  6 laborato­
r i ó w ,  am bulatoryu m  kliniczne i gabinety. Za kła d  
ten pow staje  p rzy  ministerstwie f inansów. D otych­
c zas  w iyasygnow ano na ten cel 320 tysięcy  rubli. 
O becn ie  rząd proponuje dodatkowo w y a s y g n o w a ć  
ąro tysięcy  rubli. Coroczn e utrzymanie zakładu 
w y n o s ić  będzie  około  100 tysięcy rubli.

T ak że  „zakonnica". „Russk. S ło w o "  o p o w ia ­
da ch arakterystyczn y  szczegó ł  z życ ia  monasteru 
żeńskiego t z w  Po k ro w sk ieg o  w  pow . sterlitamak- 
s l i m  pod Moskwą. O p o w ieść  przypom ina „Deka- 
m eron" Boccacia.  Niedaw no synod otrzym ał 
skargę, podpisaną przez  w ie lu  m ie jsco w y ch  ofia­
r o d a w c ó w  i przez jedną z za ło życie lek  klasztoru 
na niemoralnr, rozpustne życ ie  mniszek. Rozpusta 
doszła do lego  stopnia, że przełożona monasteru 
p rz y ję ła  do klasztoru m łodego m ężczyzn ę  p o p u la r­
nie z w a n e g o  W a ś k ą  muzykantem, oświadczając, że 
do życ ia  św ie ck ie go  jest niezdolny i chce  s łu żyć  
Bogu. Na o b a w y  sióstr, że w  klasztorze żeńskim 
będzie  m ieszkać mężczyzna, przełożona odp ow ie  
działa, że W a śka-m uzykant jest eunuchem 1 oba­
w ia ć  się go niema potrzeby W a ś c e  tymczasem 
kazała  przebrać się w  ubranie kobiece  i poleciła  
mniszkom n a z y w a ć  go siostrą W asiutą.

W a ś k a  zapuścił  w arko cz, chodził  w  ubraniu 
zakonnem i pilnie  goli ł  brodę i w ąsy . Do skargi 
złożonej w  synodzie dołączono fotografię siostry 
W asiuty . W aśka-m uzykant sypiał w  różnych c e ­
lach mniszek i w  ogólnej sypialni zakonnic za każ- 
d o razow em  p ozw olen iem  przełożonej. W  len spo 
sób W a śk a  muzykant p rzeb ył w  klasztorze 5 lat 
i w re sz c ie  p o rw a ł  siostrę now ieyu szkę  Pelagię, 
z którą zamieszka! w  poblizkiej w iosce, trudniąc 
się nap raw ą instrumentów m u zy czn y ch  i nie zdej 
m uiąc rów nocześnie  sukni zakonnej. D op iero  na 
skutek w dania  się m ie jsco w eg o  duchownego, z m u ­
szony był poślubić Pelagię. Petenci proszą  synod 
o w yzn aczen ie  speCyalnej rew izyi.

k  m W I N C T O H f t L l l ,

(Z pism i  od Korespondentów),

—  Ze starokonutantynnw sklego T-wa 
rolniczego- Stm okonstantynow skie T o w a rzy ­
stwo rolnicze uzyskało od gubernatora w ołyń­
skiego pozwolenie na urządzenie bezpłatnych 
odczytów  popularnych dla ołicyaiislów  i służby 
rolnej.

O dbyć się mają następujące odczyty, ilu­
strowane obrazami niknącymi: inżyniera J.
(rlębockicgo—  , 0  maszynach i narzędziach rol­
niczych*, w dn. 20 maja; p. T. Chamca —  „O  
naw ożeniu11, w dn. 24 maja i p T . K ossaka—  
,U  odżywianiu zw ierząt dom owych* oraz le­
karza w eterynaryjnego, p. Kochanow icza —  
.D oraźna pomoc w eterynaryjna w  nieszczęśli­
w ych wypadkach te dw a ostatnie odczyty 
odbędą się w dn. 27 maja.

Sekcya rolna starokonstanlynow skiego 
T -w a rolniczego, której zapobiegliwością odczy­
ty te są urządzane, zw róciła się do członków 
T -w a  z prośbą iżby umożliwili sw ym  oficyali- 
stom i służbie rolnej zjechanie w  dni św ią­
teczne, na jakie odczyty te są wyznaczone, na 
godzinę 3 po poi. do Starokonstantynowa, do 
lokalu T -w a, aby w ten sposób mogli oni sko­
rzystać z pomienionych odczytów.

— Niepowodzenie nacyonalistów w 
Ziemstwie. W  dniu 14 b. m w Płoskirowie 
cdbyło się nadzw yczajne zgromadzenie ziem­
skie celem wyboru prezesa zarządu ziemskiego 
na miejsce dotychczasow ego prezesa bar M ay- 
dla. K andydat n acjonalistów , jeden z przy­
w ódców  nacyonalistów  ploskirowskich G. Mit- 
kiewicz został zabalotowany. O brano nato- 
mi£.3t mirowego pośrednika Sergiusza Kisilewa.

—  P lan tacye  buraczane nu Wołyniu. B o ku  
zeszłe go  pa W o ły n iu  było  37,407 dziesięcin planta 
Cyi buraczanych, w tej liczbie  10,228 dziesięcin ob 
sianych przez plantatorów. W  roku b ieżącym  pod 
planlaCy.e buraczane  zajęto 33,010 dzies., 11,1 13 
dzies, przez fabryki i 22,545 dzies. przez plantato­

ró w . Plan tacye  w ię c  zm niejszyły  się w  roku b ie ­
żącym  o 5,717 dzies.

W y s t a w a  włościańska. W  roku bieżącym  
w  p o w ie c ie  bracław.skim ziem stw o urządza za przy­
kładem  lat ubiegłych  w łościańską  w y s t a w ę  rolni­
czą, tym razem w  BraCław iu U rządzo na  w  roku 
zeszły m  w y s ta w a  taka w  N iem iro w ie  Cieszyła się 
p owodzeniem  w śró d  w łościan  okolicznych.

gez s aski
Jest długi szereg faktów życiowych, obok 

których przechodzim y... bezmyślnie, nie psując 
sobie porządku dnia i cichego spokoju nocy 
ratując się w ostatecznym wypadku frazesem, 
że me w naszej jest możności zmienić twarde 
okrucieństwa i obrzydliwe nonsen sy— tak zw a ­
nego ustroju społecznego...

Nie przerażają nas nawet takie fakty, które 
u innych narodów, przy identycznym ustroju 
„społecznym* pozbawione Są cech brzydoty 
moralnej i głupstwa, podczas gdy na polskim 
terenie zawsze i wszędzie paradują sobie w 
pełnym onych cech rynsztunku...

Nikt się temu nie dziwi...
R z a d k o  k t o  s y k n ie . . .
Jeszcze rzadziej zaklnie rąk nie poru­

szając.
I tylko tak zwani.,. „ludzie nie z prawdzi­

w ego zdarzenia,* t. j... „improduktyści polscy", 
t j. ci, którzy, . „nie mając nic lepszego do 
roboty— bawią się w- pracę społeczną*, otóż t y l­
ko tacy podnoszą czasem alarm... lecz nikt ich 
nie słucha ..

W ięc wołają z... „przyzw yczajenia*— bo... 
„cóżby innego robili?*

W ciągu lat czterech byłem świadkiem, 
jak jeden z największych w Polsce ludzi^ bo­
rykał się z najtrywialniejszą nędzą, przymiera! 
z głodu, wreszcie zginął zadeptany przez obo 
jętność „pracow ników  „w ytw arzających war 
tości realne...*

Stałem teraz nad trumną innego „poten­
tata*.

Umarł Prus...
Setki tysięcy życzliw ych istot ludzkich od­

prowadzało go na Pow ązki... Cala Polska okry­
ta się żałobą... Nikt u nas nie wątpi, że naród 
ciężką, niepowetowaną poniósł stratę Nikt 
nie wątpi, że był „konieczny*, żc najbogatsze 
duchowo społeczeństwo „kilku Prusów * naraz 
nie wydaje, że na now y wykwi t  takiej siły 
twórczej długo czekać musi,

Umarł p r a c o w n i k  niezm ordowany.
Czterdzieści lat przekuwał rozumy ludz­

kie, uszlachetniał serca, rfttow&ł od rozpaczy, 
utrwala) pojęcie obowiązku, zasilał energię na­
rodu, dźwigał ofiarny c z y n i pracę twórczą na 
najwyższe słoneczne szczyty polskiego istnienia, 
w alczył z głupotą i egoizmem zbrodniczym,

uczył dlaczego i jak należy koebać ojczyznę, 
był jednym z największych artystów , zostawił 
po sobie nie mały szereg przepięknych dzieł 
sztuki .

I nigdy nie żyl dla siebie, nigdy nie uży­
wał tyc ia  w utartem tego słow a znaczeniu, 
zawsze w zadawalnianiu najkonieczniejszych 
nawet potrzeb był skrom niejszy od najskrom ­
niejszego ze zw ykłych śmiertelników.

W reszcie „wielki, przez całą pow szech­
ność uznany pisarz polski* umarł i zestaw i! po 
sobie... 23 tysiące rubli, t. j. tyie, ile pierwszy 
lepszy, doskonale głupi aferzysta przeżyw a ro­
cznie, a inny nie mądrzejszy, lecz szczęśliwszy 
jego kolega w ydaje (.. z zupełnem poczuciem 
sw ego prawa) na zbudowanie aeroplanu, żeby 
sobie m ó g ł.. odpocząć —  w powietrzu.

Frus był bezdzietny
Lecz gdyby musiał opłacać „w pisy szkol­

ne* zostawiłby w ów czas nie... „kapitał* (!) lecz... 
zobowiązania nieopłacone, a pierwszy lepszy 
sklepikarz miałby praw o powiedzieć:

...Był to n a w e t  dobry człowiek, ale 
dlaczego on długów sw oich nie płacił?!...

Czarny Jegomość-

Posiedzenie rady miejskiej.
Onegdaj ro zp oczą ł  się szereg  z w y czajn y ch  

posiedzeń m a jo w y ch  rady  miejskiej.
O godz, 8 ej m. 15 otw iera  posiedzenie p r e -  

z y  J c n t  m i a s t a ,
D r  B u r c z ą  k referuje  w niosek gubernatora

0 przeniesieniu śmietnisk z Z a b a jk o w ia ,  g d y ż  po 
mimo u c h w a ły  rady  miejskiej śmietniki publiczne 
za cmentarzem dotychczas nie zostały  skasowane
1 przeniesione za D em ijówkę, obecnie  nawet d o ­
w ó z  nieczystości znacznie się z w ię k s z y ł  p rzez  co 
m iejsca te zagrażają pod w zg lę d e m  sanitarnym b e z­
pieczeństwu o kolicy  i prosi o urzeczyw istnienie  
uchw ały; w o b e c  tego, referent, prosi radn ych  o 
w sk azó w k i gdzie mają b y c  przeniesione ostatecznie 
śmietniki z Za b ajk ow ia .

R a d n y  D e m c z e n k p  proponuje radzie 
miejskiej n abyć piece do palenia  śmieci i zorgani 
z o w a ć  miejski tabor do w y w o z u  odpadków .

Z a p ro szo n y  na posiedzenie  ra d y  miejskiej 
i n s p e k t o r  l e k a r s k i  p.  O r n a c k i j  popiera 
zażalenie m ieszkań có w  Z a b ajk o w ia  tłumacząc, iż 
sam niejednokrotnie  na o ględziuacu sanitarnych 
zauw ażył,  że śmietniska znajdują się chcen ie  w  
odległości  20- 30 sążni od d o m ó w  zam ieszkałych i 
przytułku cw an g ic l ick icg o ,  Co w  żadnym  razie  nie 
może dobrze  w p ł y w a ć  na zd ro w o tn o ść  tamtejszych 
m ieszkańców.

R a d n y  S I  u s a  r e  w s k  i j zaznacza, że ra 
da miejska doiychczas p rzew ażn ie  starała się o w y ­
go d y  śródmieścia, nie troszcząc się w c a le  o przed 
mieścia. W o b e c  lego, radzi p S lusarew skij .  w y ­
brać miejsce najdalej znajdujące się  od dom ów  a 
przytem nie z w a ża ć  na ko szty  zw iązane  z w y w ó z k ą  
śmieci

F D j a k o w  p roponuje  radn ym  w y d e l e g o ­
w an ie  kogoś  do Petersburga, auy  tatr zapoznał się 
z działalnością sp alacza  śmieci, p o lecić  w y b ó r  
miejsca na śmietniska, a w  razjie znalezienia tako­
w e g o  gdzieś dalej, w ejś ć  w  porozum ienie  z ko ­
lejami o lani w y w ó z  śmieci i 6 leni zakom uniko­
w a ć  radzie na jednem  z posiedzeń c z e r w c o  
w yc b .

Następnie d-r B u r c z a i  referuje  p ro śb ę  p. 
Józef? F ra o ek a  o p o zw o len ie  założenia w  K ijo w ie  
fabryki w yrcD u  m a rg aryn y , referent proponuje r a ­
dnym nie o d m a w ia ć  F ra n eko w i p o zw o le n ia  na z a ­
łożenie fabryki, lec z  ty lko  p ostaw ić  w arun ek, aby 
fab ry k a  znaidowała  się p rzy  miejskiej rzeźni, gdzie  
miasto będzie  w  stanie fąb ry k a cy ę  kontrolo­
w a ć  aby nie uży w a n o  padliny na w yrC b m a r­
garyny.

I’ . D j a k o w  p opićra  wniosek d-ra B urćza ka  
tłómacząc, że w y r ó b  m a rg aryn y  jest dozw olony  
przez państwo

R a d n y  d r  B y c h a w s k i  jest za odrzucę  
niem wniosku, t lóuiacząc się, iż pomimo p o z w o le ­
nia w  państwie na w y r ó b  m a rg aryn y , miasto na to 
p o zw ala ć  nie powinno, a lbow iem  korzyści  dla zd ro ­
w ia  z m a rg aryn y  m ieszkańcy m ieć nie będą.

P o  p rzem ów ien iu  radnych: T r o l im o w a -  za 
i S l u s a r e w s k i e g o -  p rz e c iw k o  projektow i, rada od­
m aw ia  pozw olenia  p. Franekow i.

P r e z y d e n t  m i a s t a  zaw iadam ia  radę, że 
posiada w nio sek  r a d a c h  7, cy rk u łu  b u lw a r o w e g o  
o oddaniu miejsca, gdzie  obecnie  znajduje się w ię ­
zienie, ]>rzy B u lw a r z e  Rihikowskim, na p rz y sz ły  
„Pałac  sp ra w ie d liw o ś c i" ,  w ięzien ie  przenosząc

gdzieindziej. W o b e c  tego, iż: w ięzienie  znajduje się 
pód depend en cyą  ministerstwa sp ra w ie d l iw o ś c i  jak 
i instytucye sąd ow e, prezydent proponuje radzie 
zawiadomię o tein odnośne w ładze.

Radni p rz y ch y la ją  się  do w niosku  p r e z y ­
denta.

Pod koniec p o s :edzenia rada miejska posta 
n ow iła  zobo w iązać  w łaśc ic ie li  d o m ó w  do zn iw e lo ­
wania i p rz eb ru k o w an ia  na icb rachunek podług 
zatw ierdzonego planu następujących ulic: M. W ł o ­
dzimierskiej, W .  W ło dzim iersk ie j ,  Puszkmskiej, K o ­
ścielnej, Małej P o dw alnej  i zaułku M ichajło w ­
skiego

Następnie,po rozw ażeniu  paru drobnych spraw, 
posiedzenie o godzinie  11 e j  zamknięto do dnia na­
stępnego.

K R A M S K A .

K  1 1  e  1  d 1 1  1  y  k.

Dziś 17 (30) Paschalisa  W .
Jutro 18 (31) Feliksa.

WMhóiS IłańCa j s d z  3 m. 58 
Z a c h ó d  s łońca  o gedz. 7 m. 56. 
Dług*ś£ dala g«dx, 15 M 56,

&ttlM4av>xylK H is te r y c z n y .
3 0  m a j n  is« o t .

Rokll 1583- Jan Zam ojski poślubia Gry- 
zcidę Batorównę, siostrzenicę króla Stefana.

— W spraw ie rapadu „związkowców*.
Na mocy rozporządzenia wyższych władz admi­
nistracyjnych polieya bada osoby, które były 
świadkami napadu zw iązkow ców  na lokal re­
d akcji pisma naszego. Stróże domu Ni 38 
przy Kreszczatyku oświadczyli, iż znienacka 
z ulicy wbiegło do dziedzińca 10 —  12 ludzi, 
z liczby których 2 byli ubrani w uniform stu ­
dencki. W krótce usłyszano w ystrzały z rew ol­
werów. Podczas oględzin posesyi zauważono 
6 ludzi, którzy nie w yw ołując żadnego podej­
rzenia opuścili dziedziniec, „przyw ódcy* zaś 
[ rawdopodobnie umknęli przez czasowe przej­
ście do sąsiedniej posesyi. Przypadkow y ^wia- 
d k zajść przed redakcją, urzędnik zarządu gu- 
bcrnialncgo J. Marszanienko, wobec ciemności 
panując} ch o tej porze nie mógł dojrzeć dobrze 
tw arzy napastników. Jako dow ody rzeczowe 
dołączono do spraw y naboje i flaszki od atra­
mentu, któremi bombardowano loka! redakcyi.

Co się tyczy napadu na rcdakcyę „K ijów  
skiej M yśli*— stwierdzono, iż napad był zorga­
nizow any zawczasu, jednak miano na w zglę­
dzie dokonanie tego napadu w innem miejscu 
Ustawienie wzm ocnionego posterunku przed 
konsulatem austryackim skłoniło zw iązkow ców  
do zm iany „opracowanego planu*.

—  Z Koła kobiet polek Z a  naszem p o­
średnictwem K oło kobiet podaje do wiadomości, 
że osoby życzące korzystać z bezpłatnego letni, 
ska w Izabelinie, pow inny zapisyw ać się już 
teraz w biurze K oła Biuro otw arte jest co 
dziennie od g. 1 do 3-ej. Kandydatki powin­
ny przedstawić w celu uniknięcia zw łoki z ra- 
cyi sprawdzania stanu m ajątkowego petentek 
św iadectwa lub polecenia os>ób znanych w na­
szem mieście W  roku bieżącym K o ł o  w ysyła 
35 osób Nadmieniamy, że korzystać z letni­
ska w Izabelinie będą m ogły tylko osoby p ra­
cujące. W yjazd nastąpi w pierwszych dniach 
lipca.

W obec tego, że wiele z pośród korzysta­
jących z letniska izabelińskiego nie posiada 
w dostatecznej ilości odzieży i bielizny, Kolo 
kobiet gorąco prosi o nadzyłanie niepotrzebnej 
odzieży, obuwia i bielizny, a także o dary pie­
niężne, które będą użyte na w yekw ipow anie 
wyjeżdżających. W szystkim , którzy to już 
uczynili, Koto składa serdeczne podziękowanie.

—  Prośba M. Kulabki- W czoraj b. na­
czelnik kijowskiego wydziału „cchrany* M. Ku- 
ląbko byl osobiście w zarządzie kolei Połudaio- 
wo-Zachodnich i złożył na ręce zarządzającego 
kancelaryą naczelnika kolei prośbę o posadę 
w zarządzie kolei dia swej małżonki

— Statystyka  epidemii. W edług danych
wydziału sanitarnego zarządu miejskiego w cią­
gu ostatniego tygodnia było w Kijow ie 2 w y­
padki zasłabnięcia na tyfus brzuszny (w p o­
przednim tygodniu było 4 wypadki), 1 w yp a­
dek tyfusu plamistego (w poprzednim tygodniu 4), 
17 —  na tyfus piamisty (przedtem 57), 3 na 
ospę naturalną (przedtem 6), 6 na dyfteryt 
(w tygodniu poprzednim 20), 11 wypadków
szkarlatyny (przedtem 9), 31 odry (przedtem 
było 13), 3 kokluszu (przedtem 5) i 1 wypadek 
dysenteryi.

Z  pow yższego zestaw ienia wynika, iż 
w ogóie epidemie w mieście w ostatnim tygo 
dniu znacznie się zm niejszyły z wyjątkiem  o ary 
i> szkarlatyny, na które, jak zw ykle w tej porze 
roku, zapada dość znaczna liczha dzieci.

— Pogrzeb prof. WysoKowicza. W czo
raj odbył się pogrzeb prof. W łodzim ierza W y- 
sokowicza, Trumr.ę ze zwłokami zm arłego z 
mieszkania przy ul. Nesterowskiej wynieśli ko 
ledzy —  profesorowie uniwersytetu, na ulicy 
zaś oddali ją studentom. Kondukt żałobny, 
prowadzony przez księdza proboszcza J. Żm i­
grodzkiego, liczył około 2 tys. osób, w tej licz­
bie wielu profesorów uniwersytetu, przedstawi­
cieli stowarzyszeń lekarskich, przyjaciół i ucz 
niów zm arłego. Porządek utrzym ywali studen­
ci, którzy utw orzyli kordon.

7- mieszkania zmarłego kondukt pogize 
bow y skierował się do uniwersytetu. Trumnę 
wniesiono do wcstibulu i ustawiono na przy- 
gotowanem  podwyższeniu, poczem rektor uni­
wersytetu proi C ytow icz w ypow iedział mowę, 
wykazując, jaką stratę poniósł uniwersytet ki­
jow ski w osobie zm arłego. W  imieniu w ydzia­
łu lekarskiego przemawia! dziekan prof. Obo- 
łoński, następnie przem awiali prof. Janowski, 
jeden ze studentów 5 kursu wydziału lekar­
skiego i in.

Z  uniwersytetu kondukt w yruszył do ko­
ścioła św. Mikołaja, gdzie zostało odprawione 
nabożeństwo żałobne O godz. 1 ej kondukt
żałobny skierował się na cmentarz, gdzie po
odprawieniu modłów trumnę spuszczono do
grobu.

—  Nomlracye W edług pogłosek, na
miejsce prezesa kijow skiego sądu okręgow ego 
M. G rabara, m ianow anego prezesem 2 depar­
tamentu cyw ilnego kijowskiej izby sądowej, zo ­
stanie m ianowany prezes humańskitgo sądu 
okręgow ego T . Boldyriew

Starszy kandydat do posad sądowych przy 
kijowskiej izbie sądowej Czerkasskij-Pogorelyj 
został m ianow any sędzią pokoju okręgu czcr- 
kąskiego.

— PrzęcJwko wiecem związkowców
Naczelnik głów nego zarządu żandarm cryi kole­
jow ej pułk. Lew andow skij zw rócił się do na­
czelnika kolei Południowa Zachodnich 7 prośbą 
o wydanie rozporządzenia, aby członkowi? od­

działu kolejow ego związku narodu rosyjskiego 
zaprzestali urządzania zgrom adzeń w  salach 
daw nego dworca osobow ego na stscyi K ijów  I.

—  Nieporozumienia opałowe. Po skar 
gach policyi przys. la kolej na wojsko. W  tych 
dniach naczelnik kijowskich m agazynów  artyle- 
ryi zwrócił się do prezydenta miasta ze skargą 
na to, iż zarząd miejski przestał udzielać prze­
pisanej ilości opału na potrzeby zarządu m aga­
zynów .

Prezydent miasta odpowiedział na to, i i  
miasto nie daje opału, ponieważ „przeszedł już 
sezon, gdy trzeba opalać mieszkania*

Niezadowolony oczyw iście z podobnej 
odpowiedzi naczelnik m agazynów  ponowi! w czo­
raj swą prośbę.

—  Dymlsya Zarząd tow arzystw a zw iąz­
kow ców  „Russkij Sokol" zawiadom ił naczelni­
ka kolei Południowo-Zachodnich, iż jeden z 
członków tow arzystw a, nazwiskiem Frej, będą­
cy jednocześnie urzędnikiem zarządu kolei Poł.- 
Zach. i członkiem kolejow ego oddziału związku 
narodu rosyjskiego z powodu postępowania 
nie m ającego nic wspólnego z wym aganiam i 
etyki, został w ykreślony z pośród członków 
tow arzystw a.

Na zawiadomieniu tera naczelnik kolei 
skreślił rezolucyę w tym duchu, iż urzędnik 
wykluczony z tow arzystw a za podobne postę­
powanie nie może znajdow ać sic na służbie 
kolejowej.

-— W spraw ie budowy „Pałacu Spra­
wiedliwości*. Radni z cyrkułu bulwarowego 
złożyli prezydentowi miasta wniosek, w którym 
przedewszystkiem przypominają, że jeszcze przed 
kilku laty zarząd miejski poczynił kroki w  celu 
nabycia posesyi, zajm owanej obecnie przez po­
prawcze roty aresztanckie przy Bulw arze Bibl- 
kowskim. Z  danych, jakie wówczas zostały ze­
brane, okazuje się, iż m inisterstwo spraw iedli­
wości zgodziło się ustąpić tę posesyę miastu za 
sumę około 300 tys. rb-

W obcc trudności, jakie napotkało miasto 
w sprawie udzielenia placu pod budowę „I ’a- 
łacu Spraw iedliw ość;*, radni z cyrkułu bulwa 
row ego proponują rozpocząć układy z minister­
stwem sprawiedliw ości, aby „Pałac* mógł być 
zbudowany na obszarze wyżej wym ienionej p o ­
sesyi rot aresztanckich.

Pesesya ow a liczy 3 tys. sążni kwadr, 
i posiada około 100 sążni frontu od strony 
bulwaru.

P ow yższy wniosek radnych z cyrkułu ły- 
bedzkiego rozpatrzony zostanie na najbliższem 
posiedzeniu komisyi, zajmującej się wyborem  
miejsca pod gmach przyszłego „Pałacu Spra 
wiedli w ości*.

—  Rezultaty zjazdów. G łów ny zarząd do 
spraw gospodarki lokalnej zwrócił się do ki­
jow skiego ziemstwa gubcrnialncgo z prośbą o 
zakom unikowanie w yników  ostatnich zjazdów 
przedstawicieli ziemstw w sprawie wzięcia u 
działu w w ystaw ie kijowskiej oraz w sprawie 
organizacy; stowarzyszenia ziemstw celem 
wspólnego zakupu m::szyn rolniczych.

—  O Odpowiedz W  zarządzie kolei P o­
łudniowo-Zachodnich otrzymano wczoraj tele­
gram  departamentu kolejow ego z piośbą o n a­
desłanie odpowiedzi na zdpytanic ministra ko 
munikacyi w sprawie przyjęcia z powrotem 
b. prezesa oddziału kolejow ego związku narodu 
rosyjskiego Szczyryja-N ikitczuka nie tak dawno 
w ydalonego ze służby kolejowej za różne wy 
kroczenia.

—  Konkurs. Departament rolnictwa li­
dzie! ił kijowskiemu gubernialnemu zarządowi 
ziemskiemu zapom ogę w su inni tysiąca rubli 
na ogłoszenie konkursu na popularne dziełka 
rolnicze.

—  Podróż ministra ośw iaty W  zarzą­
dzie kolei Południowo-Zachodnich otrzymano 
wczoraj zawiadomienie telegraficzne, iż minister 
ośw iaty K asso wyjeżdża dn. 18 b. ro. z Peters 
burga do O desy na Koziatyn. Zarząd kolei 
proszony jest o udzielenie wagonu salonow ego.

—  Ruch przesiedlsńczy Onegdaj w yje­
chała ze stacyi K>jów I druga w roku bieżą­
cym partya „chodzików" z gubernii kijowskiej, 
w liczbie 71, z których 59 udąio się do okrę 
gu scmircczeńskiego, 10 do okręgów  nadmor­
skiego i amurskiego i 2 do gub tobolskiej. 
Tow arzyszą im agenci ziemskiej orgauizacyi 
przesiedleńczej.

— Otwcrcle sezonu wyścigowego- —
W  dniu 1 4  ym maja na hippodromic pcczer- 
skim odbyło się otwarcie letniego sezonu w y  
ścigów  poł.-zacb. cesarskiego T o w  popierania 
hodowli kłusaków. Sądząc z ilości koni zapi­
sanych do w yścigów , sezon obecny będzie in ­
teresujący.

—  Z ligi pokoju. Prezes kijowskiego 
stow arzyszenia miłośników pokoju Michał 
br. Tyszkiew icz, po półrocznym  praw ic pobycie 
za granicą, w tych dniach powrócił do kraju

—  P R Z E Z  O M Y Ł K I! ,  W c z o ra j  w  domu Jfc 
42 p rz y  ul. Prozorow skiej  student l lo m o la k a  przez  
o m y łk ę  zamiast brom u zażył  arszeniku.

P r z y  ul. Dym itrowskiej Ni 23 niejaka M Ko- 
telniCz n a i i ł a  się przez  o m y łk ę  rozczyn u karbo lu  
W  obu w yp a d k a c h  p o m o cy  udzieliło „ P o g o to w ie " .

—  Z A T R U C I E  C I A S T K A M I .  Na ul._ N este­
ro w sk ie j  otruł się ciastkiem, kupionem  w  piekarni 
tureckiej C zek ato w a, gimnazista StaCewicz.

Na ul. N. K a ra w a io w sk ie j  podobny w y p a d e k  
miał miejsce z niejakim Z. Safon ow em . O b u  poszko- 
dowanvtn udzielono p om ocy  lekarskiej.

—  S Y M U L A C Y A .  W  domu JA r14 p rz y  ul. 
Kuznieczncj niejaka Sz. pokłóciws.zy się z m ę że m  
o św ia d cz yła  nagle, iż się otruła. Mąż w e z w a ł  „Po 
gotowie" i w ted y  dopiero w yja śn iło  się, iż Sz. tyl 
Ło sy m u lo w a ła  otrucie  się.

—  Z A M A G H Y  S A M O B Ó J C Z E . Onegdaj p rz y  
ul. O lego w skie j  JA ar usiłow ała  o d ebra ć  sobie  ży  
Cie 18-letnia AnDa W .  „P o go to w ie "  uratow ało de 
speraikę, którą do sam obójstwa popchnęła bezna­
dziejna miłość.

P r z y  ul. W ie lk ie j  JA 35 otrułs się M arya D. 
„Pogotow ie"  udzieliło jej p om ocy  lekarskiej.

W czora j  w iecz o re m  w  d. JA 24 p rz y  ul. K iry-  
łow skiej  z a ż y ła  trucizny p ra czk a  A lek s a n d ra  G. 
„P o go to w ie"  odw ioz ło  desperatkę  do szpitala  A l e ­
ksandrow skiego.

W  d. JA 53 p rz y  ul. C h o rew e j  z a ż y ł  trucizny 
G rzeg o rz  T .  U lo k ow a n o  go  w  szpitalu A l e k s a n ­
drow skim .

—  K R A D Z I E Ż E .  W  domu JA 76 p rz y  ul. 
L w o w sk ie j  z mieszkania Lepinkinej skradziono z ło ­
ty zega rek  w artości  150 rb. oraz 27 rb.

P r z y  szosie Kadeckiej  JA 37 okradziono m ie ­
szkanie politechnika W a z e n k i  i M. P o tsp ow a.

P r z y  szosie Brzeskiej  JA 36 okradziono na 
50o rb. sk lep  obuw ia, n a leżą cy  do I. Lew ina.

W  domu JA 18 p rz y  ul. Petrow skiej  dopu­
szczono się krad zieży  W mieszkaniu K e ro ste le w a , 
Iw anina i O zero w a.

Z  m ieszkania B ie lańskiego  (M. Żytom ierska) 
skradziono rz e c z y  w arto śc i  230 rb

—  S T R Z E L A N I N A .  W c z o r a j  z rana do o w o ­
carni S z im u n o w a  p rz y  p lacu  R a tu s zo w y m  JA 3 
w b ieg ł  z u licy  pies Sz. sc h w y c i ł  r e w o lw e r  i strze­
lił do psa, który w y b ie g ł  ze sklepu  i w p a d ł  do o 
tw oru studni kanalizacyjnej, Sz. goniąc  psa strzelił  
jeszcze  d w a  razy, p rzy cze m  ranił  p rzech o d zą ceg o  
obok sklepu Otriszenkę, s łużącego  w  „Grand Ho 
telu". R annego odw ieziono do szpitala.

Biu i e t y  n K ijo w s k ie j s ta c y i S fe te s rc lo g ic jn e l.
Dnia 16 (291 maja 1912 r.
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Ofóltty stsa  pogody w  Rowyi europejskiej 
s rana na podstawia telegram u głów nego O t - 
serw atoryum  lisycmcgo:

O p a d y  notowane na północnym zachodzie, 
m iejscami w  centrum i na p o łu d n io w y m  zachodzie; 
tem peratura  niższa od norm alnej w  gub n adbał­
tyckich, na zachodzie  i w  pasie p o łu dn io w ym , w y ż  
s za — w  pozostałej Rosyi.

P r z e w id y w a n a  pogoda: Cieplej w  pasie p o ­
łu d n io w y m  i na zachodzie, c iepło  w  p o zo stałych  
rejonach, deszcze  na północnym  zachodzie.

P R Z Y J E C H A L I  3 0  K I J O W A :
H otel Continental: pp. D a w yd o w ; Feliks  Dą 

bro w ski  z Ekaterynosłew ia; A .  KarCcw; M arya W i 
n ogradska; Jerzy K rupski,  oh, z  O desy; S. W e in -  
steia. prow.; O lg a  C zec h o w a , a rt ;  Witira  P c m ieran  
c c w s ,  art.; M j r y a  Grigorjew a, a r t ; Konstanty A le-  
ksiejew . a r t ; M arya  A lek s ie je w a, art.

G rand-H otel: pp. N. S k rip ko ;  A lek sa n d ra  
W ia d ro ;  M. Charitonow; K azim ierz  R o sen bacb  z 
W a r s z a w y ;  B ogu m ił Ostendorf z W a r s z a w y ;  Ernest 
Cytelmnn

H otel Fra/nfoiy  pp  P a w e ł  Stein; L eo n  Fin­
kę; Konstanty K arcedin; Jerzy M aksim ow icz  z Nie- 
żyna; Leon K r zy ż a n o w s k i  z Mikołajowa; K . Gojłow ; 
Edm und W a r s z a w s k i ;  L. v .  Bruschof;  Michał A b u ł-  
din.

H otel Erm itagc'. pp. K. G o łow n icki  z Chrali- 
na; W a n d a  B asińska z p. bat.; Michał Iw a n o w , ob. 
7 ; Z inaida Ż u ra w le w a ,  a r t ; Eugeniusz Mark. art.; 
Serafin a  Birm an, art.; K a ro l  Martin; ob , z H u m a ­
nia; A ry u s z  Dailcig, inż ; Stefari P lo p p a  z Ch rolina .

H o tel Htadpniulca: p p  A le k s a n d e r  E w p s ich i  - 
jew , r. s t ; Justyn K asperski z W a r s z a w y ;  A n d rze j  
ż a jk o w s k i  z P i r ;  S e rg iu s z  T ru sz m k o w ; M ichał 
W ajsbein , W ło d z im ierz  R a iew ski,  ob.; B. Isk u b o w  
skę B arbara  L ob iediew a;  Elżbieta  P a w io w a ;  Jan 
Mamontow, r. s i ; A le k s a n d e r  Koster; M. G ałkina.

H otel F ra n cu sk i:  pp. A lek s a n d er  G ross  ob., 
z K o w la;  W ło d zim ierz  ks. S z e r w a s z y d z e  z Kuiaisu, 
L u d w ik  Studziński, s b , z p. tarasz.; T e o d o r  ( zan 
dler, kup z Żytom ierza, Konstanty W ójtaszCzyk, 
o b , z B a ra n ó w  ; S z cze p a n  Sorokin, kup., z K a ­
mieńca.

H otel U niversal: pp. Fran ciszek  FreliCh z g.
podoi.

H otel Iłosya: pp. Mikołaj K a r c e w ,  buch Ja 
nina R apacka; Julja K a rc e w a  z Petersburga; P a w e ł  
Ł ysienk c  B arbara  M iroszniczecko; Z, K r z y ż a n o w ­
ski 7 Czernihow a; W a len ty n a  B alicka , a r i , l O d e  
sy; Ignacy Jankowski z lia jsyn a; H elen a  C h od zy ń -  
ska z B e rd y cz o w a ;  W ło d z im ierz  C ro d zy ń ski  z B e r ­
dyczow a; A lek s a n d er  Rutmanow; A le k s a n d e r  M a r  
kow, a d w ; I. Komarnicki;  Jakób Sch re ier,  urz.; P a ­
w e ł  K o to w icz  z Brześcia; A le k s a n a r a  Kom arn icka; 
Piotr W a rw a rs k i;  K rysty n a  W a rw a rs k a ;  L eo n  D z ie r­
żanowski, adw. przys.; A lek s a n d er  S a m b o rsk i  z 
Kamieńca; K  K azakow a; T e o d o r  M arczenko; A 
Maryszczenko; W ło d z im ierz  T e z a w r o w s k t  z W a r ­
szaw y; L. Isajew; Jan Stiepanow ; A nna G rig o r jew a

K R O N I K A  P O L S K A .
—  Konkurs. K ra k o w s k ie  w y d a w n ic tw o  „ W i ę ­

cej światła"  o głasza  konkurs pod tytułem „Ostroż 
nośi ja k o  ochrona od p o ża ró w ".

Ma to b yć  w y p r a c o w a n ie  w  objętości  około  
pól do trzech arku szy  druku (arkusz d ruku— 16 stro 
nic). W y p r a c o w a n ie  powinno w y jś ć  z zasady, że 
łatwiej zap obiegać pożarom, aniżeli gasić  i rr .tów tć; 
powinno w skazać, jakie okoliczności sprzyjają  p o w  
stawaniu p o ża ró w  w  naszym kraju; pow inno ro z ­
budzić w  najszerszyCń w a r stw a c h  ludności z a m iło ­
w an ie  do ostrożuości.

Do konkursu dopuszczone będą tak/c w y p r a ­
co w a n ia  cz ę ś c io w e  jak  np. „Ostrożność w  gospt 
darstw ach  w iejskich", „ O strożność w  lasach", 
„Ostrożność w  fabrykach", „Jak należy  p r z y z w y c z a ­
ja ć  dzieci do ostrożności", J a k  w yro b ie  u s łużby  
•wiejskiej p o czu cie  o b ow iązku  ostrożności" i t. p

P r a ce  nadające się do druku zostaną o g ło s z o ­
ne w  następnych tomikach w y d a w n ic t w a  „Muzeum 
pożyteczn ych  rzeCzy i z jaw isk natury" or»z będą 
nagrodzone stosow nie do wartości. P r a ce  niena 
dające się do druku będą na żądanie z w r ó c o n e .  
W y p r a c o w a n ia  powńnny b y ć  podpisane imieniem 
i nazwiskiem  autora i nadsyłane pocztą  pod adrr 
sem: W y d a w n ic tw o  „ W ię c e j  .Światła" w  K rako
wie, ul. Sto larska  1. 13.

Ostatni termin do nadsyłania w y p r a ćo w a ń :  
15 października 1912 róku

—  Jubileusz pism a L w o w s k ie  pisem ko dla 
dzieci „M ały  światek*' obchodzi w  tym roku j u b i ­
leusz 25 letni. B y  dać wyrr.z  uznania redaktorce, 
p. A n n ie  L ew ickie j ,  z kłórej in iey aty w y  p o w stała  
także szkoła  polska w  Kulikach, .p.wiązał się k o ­
mitet obchodu ju bileu szow ego, k ióry  w z y w a  b y ły ch  
i obecnych czy te ln ik ó w  tego pism a do składania  
funduszu imienia A  m y  L ew ickie j  na szkołę  p o lsk ą  
w  Kulikach

W  redakcyi  „Dzień. K i j ó w *  złożono 
Na szpital rz. katolicki; pp Z ofia  i L?on Ho 

rodcCCy, zamiast w ień ca  na g r ó b  ś. p Eligiusza  
M iedzianow skiego 10 rb.

Na Dom Polski w Bielsku na Śląsku au&tiyac 
kim: p. S. W  Z  w dzięcznej pam ięci autora „ P la ­
c ó w k i"  25 rb.

Na T ow. polskich kolonii letnich: Zam iast 
w ień ca  na grób ś. p. F elicyt  L ie s e — rodzina 14 rb.—  
„ D z i e c i — Dzieciom* pp. Irka Mtchelsohnówna, za 
miast telegram u braciszko w i Stasiow i 65 k o p . — Z o ­
sia i K azio  B o g u s ła w s c y  2 rb. -  L e la ,  Hanka i Ma­
rysieńka 25 rb.

Na najbiedniejszych przy Tt.w. dobr: Zamiast 
w ień ca  na trumnę s p H enryka T u r la e w i c z a — ser 
dcczn y  przyjaciel 3 rb

K R O N I K A  E K 0 K 8 £ g l0 Z H A .

Plantacye buraczane. Po d cza s  n adch odzącej  
kampanii będą p ra co w a ły  4 n o w u z b u d o w a n e  c u ­
kro w n ie  ( i  w  gub. kijowskiej, i  w  czernih ow skie j  
i 2 w  kaliskiej), oraz 3 Cukrownie, k«ćre nic funk- 
c y o n o w a ły  w  czasie ubiegłej kampanii (1 w  gub 
woroneskiej, 1 w  orłow skiej  i 1 w  charkow skiej);  
w  ten sposób podczas  zbliżającej się kampanii 
1912 13 roku będzie  działało o gó łem  286 cukrow ni.

D ia  379 fabryk, które p ra c o w a ły  podczas 
kampanii ubiegłej,  m a  b y ć  zasiane 699 128 dziesię­
cin zamiast 721,014 dzies. zasianych w  roku ze 
szłym, cz y li  mniej o 31,886 dz;es . t. j. o 3 proc. 
D la  4 zas n o w y ch  cu k ro w n i 1 3 fab ry k  w zn a w ia ją  
cy ch  p ro d u k cy ę  będzie  zasiane 10,395 dzies. W  ten 
sposób w  porównaniu z rokiem  u b ie g ły m  ogólna 
przestrzeń jlant&cyi buracza n ych  zm niejszy  się o 
11,491 d z ie s ,  cz y li  o 1 ,6 proc. N a jw ię c e j  zmniej­
szona będzie  przestrzeń planta. yi w  gu b ern ia ch  
podolskiej i połtawskiej; w  K r ó le s tw ie  Polskiem 
1 o kręg u  w schodnim  przestrzeń  z a s ie w ó w  b u racza ­
nych w  p o ró w n aniu  z rokiem  ubiegłym  będzie  
zw ię k s zo n a

W  w ie lu  m ie js co w o śc ia ch  okręgu p e łu d n io  
w o-zaćhodniego, centra ln ego  i K r ó le s tw a  P o ls k ie ­
go  rozpoczęto sadzenie b u r a k ó w  około  20 m rrsa, 
le c z  przfeważnie w sk u tek  c h ło d ó w  zaczęto  sadzenie 
w  p oczątkach kw ietnia  W  o k r ę g u  w sc h o d n im  za­
częto  sadzenie  dopiero w  drugie j p o ło w ie  kwietnia,

Z l  w sz y stk ich  p ra w ie  m ie jsco w o śc i  do biura 
w szech  rosyjski ego  t o w a rz y stw a  cu k ro w n ik ó w  n a d e ­
szły  niepom yślne  w iadom ości o w sru n ka ch , w  uri 
l.nil o d b y w a ło  się sad/ciiie  buraków  W  W Ija
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m ie js co w o śc ia ch  nizka temperatura, przym rozki,  
zimne d e sz cz e  i wia  ry, a także śniegi, w  K r ó l e ­
s tw ie  zaś b ra k  w i lg o c i  o d biły  sic na za s iew a ch  na 
de r  szkodliwie . Jednakże w  ostatnim tygodniu n a ­
d e sz ły  w iadom ości,  iż c iepłe  d eszcze  i słoneczne 
dni znaczne p o p r a w i ły  zasiew y.

W e d ł u g  danych  b iura  w sze ch ro sy jsk ieg o  T o  
w a r z y s t w a  cu k ro w n ik ó w , w  o kręgu  p ołu d n io w o -za ­
chodnim (gub. kijow ska, w ołyń ska , podolska, besa 
ra bska  i chersońska, ogó łem  145 cuk ro w ni)  planta 
c y e  w  r b. zajmują 385,037 dziesięcin, t. j, o 19.416 
dzies. (4,8 p ro c  ) mniej niż w  roku ubiegłym ĄW Śtej 
l iczb ie  w  g u b  kijow skiej  (75 Cukrowni) przestrzeń 
z a s ie w ó w  buraczanych  w yn osi 194,544 dzies., cz y li  
o 550 dzies. (0,3 proc.) w ięce j  niz w  r. z.; w  gub. 
w o ły ń s k ie j  (15 c u k ro w n i)— 35,785 dzies, czy li  01,198 
dzies. 13,2 proc.) mniej; w  gub. podolskiej (52 cu 
k ro w n ie )— 141,609 dzies., t. j. o 19,144 dziesięciny 
( r i ,9 proc.)  mniej niż w  r. z

W  o k ręg u  centra ln ym  (gub. kurska, połtaw- 
ska, ch a rk o w s k a  i czernih ow ska, o gó łem  73 c u k r o ­
wnie) przestrzeń  z a s ie w ó w  bu racza n y ch  obejm uje 
w  r. b. 214,425 dzies., cz y li  o  48 dzies. w ięce j,  niż 
w  okresie  p ep rz id n im .

W  o k r ę g u  w s c h o d n im  ( g u b . w o r o n e s k a ,  o t  
ło w s k a ,  t u ls k a  i t a m b o w s k a — 17 f a b r y k )  p l a n t a e y e  
b n r a k ó w  z a jm u ją  35,124 d z i e s ,  c z y l i  o  3,770 d z ie s .  
(12 p r o c .)  w i ę c e j ,  n iż  w  r o k u  z e s z ł y m .

N akonlec w  K r ó le s tw ie  Po lsk iem  (51 cukro 
w ni)  w id z im y  74,937 dzies. p lantacyi buraczanych, 
t. j. o 4,107 dzies. 15.8 p r o c )  w ięce j,  niż w  r o k u  u- 
b ieg ły m .

O g ó łe m  dla 286 c u k ro w n i  w  p aństw ie  ma 
b y ć  zasadzone w  ro k u  b ieżą cy m  709,523 dzies., t. j. 
o 11,491 dzies. ( 1 6  proc.) mniej, niż w  okresie  
1911/12 roku.

W e d ł u g  danych  z eb ra n y ch  p rz ez jm ięd z y n a -  
r o d o w y  Związek statystyki cukrow niczej  na 5 (18) 
maja r. b ) ,  obszar p  antacyi bu racza n y ch  w  E u r o ­
p ie  w y r a ż a  się w  n astępujących cyfrach:

N ie m cy  (343 cukrow nie) posiadają w  r. b. 
538,363 hekt. p lan tacyi buraczanych, t j. o 31,250 
bukt (6,2%) w .ę c e j  niż w  okresie  ubiegłym ; A u stro -  
W ę g r y  (201 cuk ro w ni)  —  440,600 hekt., cz y li  o 
35,700 hefci. (8,8^) w ięce j  niż w  r. z.; F ra n cya  (218 
cu k ro w n i)  — 225,114 hekt., o 264 hekt. (0,1^) w ięce j  
niż w  r. z.; Belgi.!  (74 c u k ro w n ie )— 65,200 hekt., o 
4,150 hekt. (6,8; )̂ w ięce j  niż w  r. z,; H o la n d y a  (27 
cuk ro w ni)  — 66,867 hekt., o 12,284 hekt. (22,5^ w ięce j  
niż w  r. z.; S z w e c y a  (21 Cukrowni) —  27,700 hekt , 
o 1,344 hekt (4,6;;,) mniej niż w  r. z.; R o s y a f(n a  286 
c u k ro w n i  zw ią ze k  posiadał dane z 258 fabryk) — 
776,402 hekt. (710,664 dzies.), t. j. o 10,948 iiekt.
( 1.4%) m n ie j  niż w  r. z.

O g ó łe m  w e d łu g  danych zw ią zk u  kraje  na ’.e- 
żąCe do  konwenCyi m iędzyn arodow ej (1,170 c u k r o w ­
ni) posiadają 2,140,246 hekt. p lantacyi b uraczanych, 
t. j. o  71,356 hekt. (3,41) w ięce j  niż w  o kres ie  p o ­
przednim.

Z  k r a jó w  n ien ależących  do k o n w e n cy i  (w e ­
d łu g  danych  n ieurzędow ych ) Dania (9 cukrowni) 
posiada 30,000 hekt. p lantacyi (w  r. z. 25,000 bekt.); 
W ł o c h y  (37 cu k ro w n i)— 55,000 hekt. (w  r. z. 60,000 
hekt.); H szpania (32 c u k ro w n ie )—  37,200 hekt., za ­
miast 30,000 hekt r. z. (oprócz tego Hiszpania p o­
siada 4,500 hekt. trzciny cuk ro w ei);  Rum unia  (5 c u ­
kro w n i)—  14,000 hekt. (w  r. z. 13,603 hekt.); S e rb ia  
(2 cu k ro w n ie )— 5,950 l w  r. z. 5,028 h e k t ); B ułg arya  
(1 c u k ro w n ia )— 3,250 hekt. ( w  r. z. 2,942 hekt.j.

O g ó łe m  przestrzeń  z a s ie w ó w  w  Europie  (1,256 
cu k ro w n i)  w y n o s ić  ma 2,289,486 hektaró w , t. j .  o 
83,223 h e k ta ró w  (3,8^) w ięce j  niż w  okresie
I9ti{i2 r.

T a i e g r a m f '

(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe­
tersburskiej).

Akcys przedwyborcza.
Wilno (Wł.). Na naradzie żydow skiego 

komitetu w yborczego z udziałem G ruzenberga 
obrano kandydatów  w  W ilnie, K ow n ie i 
Grodnie.

Sprawa uni-varsytetu ruskiego
WlfldeP (AP). ja k  donoszą gazety res­

krypt cesarski w spraw ie uniwersytetu ruskie­
go  zgodnie z życzeniem  polaków  nic ukaże 
Się w  najbliższym  czasie. Na skutek różnicy 
pomiędzy polskim a ukraińskim punktem w i­
dzenia kouiecznc jest wszczęcie now ych ro ­
kowań

Wojna w losko-turecka.
Port Sald (AP). P rzyb yły  po drodze do 

W łoch z morza C zerw onego 2 kontr-torpedow­
ce włoskie.

Tobruk (AP). D nia 14 maja z rana 
wojsku w ybierające miejsce na n ow y fort, w y ­
m ieniły strzały z beduinami i re’gularnem  w oj­
skiem tureckiem. T u rcy  zbiegli. W łosi stracili 
2 ludzi i 2 zostało rannych. Straty turków 
są widocznie bardzo znaczne

Konstantynopol (AP). W brew  w iadom oś­
ciom niektórych gazet zagranicznych, ageneya 
otomańska dow iedziała się, że idea zwełsmia 
konferency m iędzynarodowej dla rozstrzygn ię­
cia sp raw y w ojny turecko-włoskiej przyjęta z o ­
stała nieprzychylnie w  tureckich sferach m iaro­
dajnych. Korespondentow i Pet. A g. Teł. udało 
się stwierdzić, że głów ne zarzuty przeciw ko 
konferencyi polegają na tem, iż trudne jest 
znalezienie m ożliwych do przyjęcia dla T urcyi 
podstaw  do m ających się toczyć na konferen­
cyi rokowań, oraz umożliwienia na przyszłość 
rozszerzenia program u zc szkodą status quo.

Po otw arciu Daędanelów.
O dess (AP). O d czasu otw arcia Dardane- 

łów  do zagranicznego oddziału portu przybyło 
19 parostatków . Port ożywi! się. Jednakże 
prace przy ładowaniu są nieznaczne, ponieważ 
od czasu zamknięcia cieśniny tranzakeye nie 
były dokonywane.

Taganrog (AP). Przybyło  19 parostatków , 
które przepłynęły przez Dardanele. W  porcie 
panuje wielkie ożywienie.

Na Bałkanach.
Konstantynopol (AP). Term in dany al-

bańczykom do poddania się, przedłużony został 
o 3 dni. Donoszą urzędownie, że powstańcy, 
którzy zajęli przejście górskie Kuczuk Bogaz 
Debr), pow rócili do swoich wsi 1 poddali się 
władzom.

Przsclw Turcyi
Petersburg (Wł.). K rąży pogłoska, iż mo 

carstw a bałkańskie zaw urły porozumienie skie 
rew ane przeciw ko Turcyi.

Z Chin.
SzatiChsj (AP). U siłow ania pociągnięcia 

ludności do su bskrypcji na pożyczkę we wnętrz 
ną są bezowocne.

Strajki w  Anglii.
Londyn. (AP). W edług spraw ozdania ko 

mitetu strajkow ego na naradzie z ministrem 
spr. w ew n M ac-Kenna, ten ostatni oświadczył, 
że zapasy żyw nościow e pow inny być bez 
zw łocznie dostawione do Londynu. Komitet 
w yraził gotow ość w szczęcia rokow ań w tej 
spraw ie. Mac K en na nie zam ierza uciec się do 
pom ocy wojsk.

Londyn (AP) Rząd zw ołuje konferencyę 
zło/oiią z przedstawicieli wszystkich party i r o 
botników warsztatów okiętow ych.

Sprawa katastro fy  „Titanica*.
W aszyngton (AP). W  senacie Sm iles 

wyłuszczyl rezultaty śledztw a w  sprawie kata­
strofy z „T itan ićiem " 1 zarzucał ministerstwu 
handlu pobłażanie, które w znacznej części 
przyczyniło się do katastrofy. Duża odpowie­
dzialność spada na kapitana „Titanica® . M ów ­
ca uważa, że statkiem, którego latarnię sy g n a ­
lizacyjną widzieli rozbitkow ie z „T itan ic ’a k —  
był „Californian*. Sm iles proponuje opraco­
wać przepisy m iędzynarodowe o bezustannej 
działalności telegrafu bez drutu w dzień i w 
nocy na parostatkach pasażerskich.

Kongres lotniczy.
G en ew a (AP). O tw arty  zo stjł drugi kon­

g res m iędzynarodow y w  celu opracow ania norm 
praw a lotniczego.

W Ufaroku
Faz (AP). Plem iona tubylcze napadły na 

miasto.
P aryż (AP), Na posiedzeniu rady mini­

strów  Poincare zakom unikował telegram y gene­
rała L yautay, w  których donoszą o odparciu 
pow stańców , którzy napadli na Fez, w yrządza­
jąc  znaczne szkody. Poincare oświadczył, że 
do M aroka będą w ysiane now e posiłki, wraz 
z którym i liczebność wojsk francuskich w  pań­
stwie szeryfa w ynosić będzie 47 tys. łudzi.

Powodzie
LWÓW (AP). W skutek ulew pomiędzy 

Czernichow em  a W ysiażem  i w  okolicach K ra ­
kow a W isła  w ystąpiła z brzegów . Obecnie w o­
da spada. Na skutek w ylew u Dunaju zatopio­
ne zosthły niektóre m iejscowości w  pobliżu 
T arn ow a.

Budapeszt (AP). W  W ęgrzech Południo­
wych i w Siedm iogrodzie powódź, którą spo­
w odow ały wielkie ulewy, w yrządziła spu­
stoszenia w  m iejscowościach wiejskich. W  w ie­
lu okolicach uszkodzony został tor kolejow y. 
W  Aredzie i Ługoszu w  komitacie seilagskim 
utonęło dużo ludzi.

Z Dumy.
Petersburg (Wł.). Pażdziernikow cy uchwa­

lili głosow ać przeciw ko przyjętem u przez ko- 
m isyę komprom isową projektow i praw a o na­
uczaniu powszechnem.

Sprawy perskie.
Petersburg (Wł.). Dyplom aci nie wierzą 

oświadczeniom  Salar-ud-D aculeha, iż ten ostat­
ni nie posiada sił zbrojnych. W  ministerstwie 
nie nadają w agi potyczkom  z kurdami.

Sprawa zamachu na hr- W Ittego.
Petersburg (Wł.). K azarinow  przesłał do 

redakcyi „W lecz, W rem “ telegram, w  którym  
zaprzecza wiadom ości podanej przez „Birż. 
W ied.*, iż utrzym ywał stosunki z Kązancew em , 
oraz twierdzi, iż żadnego udziału w  zam achu 
na br. W ittego nie brał.

Z mSnlsteryum spraw  zagranicznych.
Petersburg (AP). Senator ochmistrz D w o­

ru Cr. ary ko w przydzielony został do departa­
mentu m inisterstwa spraw  zagranicznych z p o­
zostawieniem  w  godności senatora i ochmistrza 
Dworu.

Wyrok.
Odesa (AP). Na skutek skargi apelacyjnej 

rozpoczęło się w  izbie sądowej rozpatryw anie 
spraw y zetknięcia się w czerwcu r. 1910 paro­
statku T -w a  Rusińskiego „Lowki j* i T -w a  ro­
syjskiego „W am pra* —  Chersoński sąd okręgo­
w y  skazał za nieprzedsięwzięcie środków ostr o - 
żtiości, rezultatem  czego było zatonięcięcie 36 
pasażerów  1 poranienie innych osób, kapitanów 
„Low kiego* Pan ow a i „W am pra* K rota na 
cztery ‘miesiące więzienia. Pow ództw o cywilne 
zostało uwzględnione w  kw ocie 100 tys. Spra­
w a trw ała trzy dni.

Niedoszły gabinet Riinisteryainy.
Petersburg (Wł.). „W iecz W -em .* dono­

si, iż b. prezes ministrów Stołypin po rozw ią­
zaniu 3-ej Dum y zamierzał zaproponow ać obję­
cie tek m inisteryalnych przedstawicielom  dum- 
skiej większości oraz m ianować niektórych z 
nich gubernatoram i.

Echa spraw y Tagijewa-
Baku (Wł.). M ilionerzy Asadułajew , Mu- 

sanagijew  01 az b. poseł do I Dum y Państw o­
wej Topczibaszew  w yjeżdżają do Petersburga 
celem w szczęcia starań w  sprawie ułaskaw ienia 
T agijew a.

Z koml?yi interpelacyjnej.
Petersburg (Wł.). K o m isja  interpelacyj­

na rozw ażyw szy interpelacyę w spraw ie po­
słów  do 2 Dumy Państw ow ej, przyszła do 
wniosku, iż nie posiada danych, któreby stw ier­
dziły, że istnienie organizacyi w ojskow ych id e- 
putacyi żołnierzy było zainscenizowone w  celu 
prow okacyjnym  przez „ochranę*. Przeciwnie, 
ustanowiono istnienie przy frakcyi organizacyi 
w ojskow ych, podczas rew izyi w ykryto regula­
miny, odezw y oraz nielegalną literaturę. Frak­
c ja  przygotow yw ała powstanie.

K o misy a  podaje wniosek o uchyleniu po­
wyższej intcrpelj.cyi.

Komunikat m in isterstw a v;ajny
Petersburg (AP). W  odpowiedzi na arty­

kuł „N ow . W rem  * i „W iecz. W rem .*, że ja ­
koby pułkownik oddzielnego korpusu iandar- 
meryi, któremu miano polecić daw ać baczenie* 
na szpiegostw o zagraniczne, komunikował sam 
rządow i obcemu informacyc- tajne jednej z in- 
siytucyi ministerstwa w ojny oraz na analogi­
czne oświadczenie posła do Dum y G uczkow a 
w wywiadzie zam ieszczonym  w  „N ow . W rem .‘ 
z wskazaniem  nazw iska podpułkownika Miaso 
jedow a,— „P-ossija* zam ieszcza komunikat mi­
nisterstwa w ojny oparty na przeprow adzonem 
śledztwie i badaniu szeregu osób, a w  tej li­
czbie posła do Dumy Guczkow a i redaktora 
„W iecz, W rem .* Suw orina.

Na podstawie śledztwa „m inisterstwo ko­
munikuje: Nie istnieje żaden specyalny organ
śledztwa politycznego ani przy w ojennym  m i­
nistrze, ani przy ministerstwie w ojny. W iad o­
mości tajne o wojskach koncentrują się w  je 
dnym oddziale u dyżurującego generała g łó ­
w nego sztabu. T akie inform acye w pływ ające 
z departamentu policyi oraz oddzielnego kor­
pusu żandarmów, nie były komunikowane pod­
pułkownikowi M iasojedowi i nie miał on do­
stępu do korespondencji głów nego sztabu z po- 
mienionemi instytucjam i. Podpułkownik M iaso  
jedow  nie był przydzielony do głów nego za 
rządu sztabu generalnego i nie miał żadnej 

btlyoznlści ani 7. wywiadam i wojennym i, ?.fci ? 
poleceniami służby w ojenno-w yw iadow czej, ja-

koteż nie pełnił służby kontr-szpiegowskiej. 
A n i korpus żandarm ów ani departament policyi 
nie jest w posiadaniu skarg na M iasojedow a 
o szpiegostwo, Fakt zaliczenia M iasojedowa do 
korpusu żandarm ów z oddaniem go do rozpo­
rządzenia ministra w ojny św iadczy o braku 
niepom yślnych danych o jego  poprzedniej słu­
żbie. Służbę w ministerstwie M iasojedow peł­
nił bez zarzutu i opuścił ją  na własne żądanie.

• Konwenrya o praw ach autorskich
P etersb u rg  (AP). W  m inisterstwie spra 

w iedliw ości pod przew odnictwem  wice-m inistrą 
W ieriew kina odbyw ają się m iędzyw ydziałow e 
narady w  spraw ie zaw arcia z Niemcami kon 
wencyi dla obrony praw autorskich.

Jesienne egzaminy państw ow e.
Petersburg (AP) Na m ocy rozporządze­

nia ministra ośw iaty od d. i-g o  września r. b. 
przy uniwersytetach petersburskim, m oskiew­
skim, kijowskim  i charkowskim  będą funkcyo 
now ać egzam inacyjne kom isye prawne.

Odwiedziny K rólew skie.

Petersburg (Wł.). K*ól duński Chrystan 
X  ma odwiedzić Petersburg.

SprAwa Keliodora
Petersbu rg  (Wł.). D ziś synod będzie roz­

ważał spraw ę Ileliodora.

Echa zajść leńsklch.
Petersburg (Wł.). Zarząd kopalni leńskich 

wypowiedział się za uwzględnieniem  żądań ro ­
botników, z wyłączeniem  jedynie ża.dań doty­
czących podw yżki płacy

Petersburg (Wł.). Manuchin odbył naradę 
z Tim iriaziew em  w  spraw ie zajść nad Leną.

Petersburg (Wł.). „R iecz" omawiając 
nadane M anuchinowi pełnom ocnictwa zaznacza, 
iż nie ulega w ątpliw ości, że zamierzono w y ­
świetlić w szystkie szczegóły ostatnich w ypad­
ków  nad Leną.

Petersburg (Wł.). Członkowie rew izyi Ma- 
nuchina badali Gincburga oraz b. zarządzające­
go kopalniami leńskiemi Graum ana.

Ze zjazdu związkowców.
Petersburg (W ł.). W  sali posiedzeń ucze­

stników zjazdu zw iązkow ców  w yw ieszono por­
tret posła do Dum y Państw ow ej M ilukowa z 
wym ierzonym  doń browningiem.

Syndykat-
Petersburg (Wł.). Zaw iązuje się syndy- 

sat tabaczny z Bohdanowem  i Lafermem na 
rzele. Kapitał syndykatu w ynosi 20 mil. rb.

Różne.
Baku (Wł,). Uczeń gimnazyum miejsco­

w ego Kasim ow , który strzelał do nauczyciela 
Apraksina, będzie oddany pod sąd wojenny.

Kazań (Wł.). Odebrali sobie życie pom o­
cnicy naczelnika więzienia sam arskiego: Kaziu- 
ho w i Krejdig.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dama Państwowa.
Posiedzenie z d. 16 maja.

N a porządku dziennym referat komisyi 
kompromisowej w  sprawie projektu praw a o 
reformie sądu m iejscowego. T o czą  się debaty 
nad wniesionym przez frakcyę k.-d. wnioskiem 
w sprawie przekazania tego referatu, jako z a ­
wierającego w  sobie n ow y projekt praw a o 
utworzeniu sądu gm innego, który nie był je ­
szcze dyskutow any w Dumie —  komisyi reform 
sądowych.

Adsemow  popierając wniosek, wskazuje, 
że uchwała Dumy dotyczy skasow ania sądu 
gminnego, a w projekcie R ad y  Państw a by! 
now y rozdział o reformie tego sądu. Jeśli D u­
ma będzie to ignorow ać, to złoży ona w  ofie­
rze sw oje pełnom ocnictwa, ponieważ now e pra­
wo o sądzie gminnym rozpatryw ało tylko 10 
posłów do Dumy, wchodzących w  skład komi­
syi kompromisowej, a nie cała Duma.

Kowaleriko I  jest przeciwko przekazaniu 
projektu praw a, uważając, że część projektu 
praw a o sądzie gminnym jest niczem więcej 
jak tylko częściową poprawką do projektu pra­
wa o sądzie miejscowym.

Czerno św ito W wskazuje, że utworzenie 
sądu gminnego, włączone przez Radę, stanowi 
nowe praw o zaw arte w art. 96, które nie było 
rozpatryw ane przez Dumę. G odność Dum y w y 
maga by projekt był przekazany komisyi

Guczkow uważa, że przekazanie komisyi 
doprowadzi do pogrzebania projektu, ponieważ 
komisya nie potrafi go  rozpatrzyć do czasiT 
up’ynięcia pełnom ocnictw Dumy.

M ów ca uważa, że ciężki grzech biorą na 
siebie ci, którzy chcą pogrzebać to praw o, 
przytem zaś nie śmiałą uchwałą przeciw pro­
jektowi, a zam askowanym  ciosem w plecy. 
(Oklaski w centrum i nacyoaalistów ).

Po przem ówieniach referenta Szubińskie­
go w sprawie m otywów głosow ania przeciwko 
przekazaniu projektu praw a komisy! w ypow ia­
dają się Andre/czuli, Gkilkin, Naliwajko, Arno- 
senok i Święcicki, który oznajmia, iż K oło 
Polskie znajduje za możliwe rozpatrzenie projektu 
prawa, nie zasięgając opinii kom isyi pod w e 
runkiem, iż na plenarnem posiedzeniu Dum y 
Państwowej projekt ten zostanie możliwie 
wszechstronnie rozpatrzony.

Z a  przekazaniem projektu kom isyi w y 
powiadają się Kropotow  w imieniu trudo 
wików, M aslennikoui— postępowców, M aksu  
dew  —  muzułmanów, Szczykin, Zamysloio- 
skij i  Marków 2, który oświadcza, iż pra­
w ica nie pójdate za przykładem  K oła  Polskiego, 
które za obietnicę postaw ienia na porządku 
dziennym R ad y Państwa projektu praw a o 
ustawie miejskiej w K rólestw ie Polskiem  sprze­
dało opozycyę.

Praw ica nie pragnie, by pogrzebano pro­
jekt praw a. M ów ca nie rozumie, co znaczy 
załatwianie rachunków z Radą Państwa, widzi 
jednak, że załatw ianie rachunków sprowadza 
się do przekształcania Dum y w lokaja R ady 
Państwa. (Głosy na lewicy: „prawda*).

Przew odniczący nawołuje mówcę do po 
rządku. ^

Duma uchyla wniosek kon -dem okratów 
większością 174 głosów  przeciwko 112,

Szu bin Skij, referując w niosek kom isyi 
kompromisowej w  sprawie reform y sądów  lo 
kalnycb, wskazuje, iż zasadniczą różnicę zdań 
w yw ołuje kw estya zachow ania sądów  gmin 
nych.

Niekrasow  porusza kw estyę o pran ie 
wprow adzenia popraw ek do każdego artykułu
czasow ych przepisów o sądzie gminnym, po 
ni ewn. ' powyJs ze  praw idła są clMi Dumy zu­
pełnie nowym projektem prawa.

W niosek Niekrasowa popierają Zsm y- 
śłowsMj, Adżemow, Kowalm ko 1-y, Kropo 
tow, T m o szk in  i Łomonosow.

Przewodniczący oświadcza, iż porządek 
rozw ażania wniosku kcniisyi kompromisowej w 
danym  wypadku nie jest przewidziany ani 
przez praw o, ani przez regulamin, to też pod 
daje pod głosow anie kw estyę dopuszczalności 
poprawek dotyczących sądów gminnych.

D rogą glosow ania Duma uchwala dopuś­
cić zgłoszenie poprawek.

Zgodnie z wnioskiem Zamyslowskiego 
Duma przechodzi do rozważania uw£gi do art. 
2-go, według której ustanowione zostają p rze­
pisy czasow e o sądach gminnych.

Szubinskij oświadcza,H ż większośćjczłon- 
ków komisyi kompromisowej wypowiedziała się 
za przyjęciem  pow yższej uw agi w  redakcyi, 
która zachowuje sądy gminne.

Kutler krytykuje zmiany, wprowadzone 
do projektu praw a przez Radę Państwa.

M inister sprawiedliwości zaznacza, iż o- 
pracowanie ustaw y o sądach gminnych p rzy­
nosi zaszczyt Radzie Państwa H istorya p rzy­
szła wskaże, czy należy w prowadzić dalsze 
zmiany do praw odaw stw a o sądach gminnych, 
Przedstawiciel rządu w  dalszym ciągu sw ego 
przem ówienia nawołuje Dumę dojprzyjęcia pro­
jektu praw a w redakcyi R ady Państwa.

Łomonosow, krytykując projekt komisyi 
kompromisowej, w ypow iada się za uchyleniem 
projektu praw a o sądach gminnych.

MaslenniJiOW w ypow iada się przeciwko 
projektowi praw?, w tej formie, w jakiej po­
daje go R ada Państwa.

Januszkiewicz  w ypow iada się za. przyję­
ciem płspjektu w redakcyi kom isyi kompromi­
sowej.

Tim oszkin i Gulkin  nawołują Dumę do 
przyjęcia projektu.

Następne posiedzenie— wieczorem.
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Syzrań. — Pszen ica  rosyjska  — 1 rb . 10 —  1 
rb. 20 kop ; żyto 1 rb. 4 —  1 rb. 8 kop.

Orenburg. - -  U sposobienie  s łabe. Pszenica  
ros. —  1 rb. 30 kop. —  1 rb, 35 kop.; proso  —  1 
rb. —  1 rb. 10 k o p ; m ąka pszenna „K ru p cz a tk a '1 — 
11 rb. 50 kop. —  12 rb, —  kop. j a g ł y  —  18 rb. —  
iq  rb.

Hjbińsk. —  Pszenica  —  14 rb. —  14 rb. 25 
kop.; żyto w  nat. 1151117 zoł. —  9 rb. 75 kop. —  9 
rb. 90 kop,; o w ie s  z w y c z a jn y  n adw ołźań ski —  5 rb. 
60— 5 rb. 60 k^ karaski— 5 rb. 40 k.— 5 rb. 60 kop.; 
kasza  gry cza n a  —  13 rb. 25 kop. —  13 rb. 40 kop.; 
gro ch  p a s te w n y  11 rb. 75 kcp.; m ą ka  żytnia nad- 
w otżaftska  —  17 rb. —  11 rb. 25 kop,; ka m ska  —  
10 rb. 50 kop. —  10 rb. 60 kop.; pszenna —  12 rb 
75 kop. —  13 rb.; siemie lniane —  19 rb. 50 k o p .—  
19 rb. 75 kop.

Jelec. —  Pszeh icą  g irk a  —  1 rb. 26 kop,;  ż y ­
to —  94 k o p ; o w ies  ta r g o w y  —  90 kop.; f o l w a r c z ­
n y  —  96 kop.

Z  sstetniej chwili.
Uroczystości lwowskfe.

LWÓW (Wł.). O bchód uniwersytecki r o z ­
począł się nabożeństwem w  archikatedrze, prze­
pełnionej profesorami, delegatami, dygnitarza­
mi oraz młodzieżą. Celebrant ks. biskup Bil- 
czewski ze stopni ołtarza w ygłosił mowę. W ic 
lu radnych, obyw ateli i posłów przybyło na 
nabożeństwo w  strojach narodowych. Śp iew y 
w ykonali chór akademicki i znana śpiew aczka 
K orolew icz-W aydow a

O  g o d ń ^ io  w yruszono pochodem do T o ­
w arzystw a m uzycznego, gdzie chór akademicki

wykonał kantatę wraz z orkiestrą. Pierw szy 
przemówił rektor Finkel na temat „Dzieje uczel­
ni w yższych*, następnie wygłosili mowy: Ć w i­
kliński, Zoll, Szajnocha, Morawski, prezydent 
L w ow a Neumann, student Silaicki i prorektor 
Jaszewski.

O dczytano adresy, pisma gratulacyjne; o- 
głoszono dcktoraly honorowe.

Akadem icy w ykonali pieśni chóralne. Na­
stępnie profesorowie podejmowali uczestników 
uroczystości zebraniem. Gorąco oklaskiwano 
Małeckiego. O  g. 6 wieczorem odbył się obiad 
uroczysty w pałacu arcybiskupa Biłczew skicgo, 
o g. 9-ej— komers akademików z profesorami. 
Pod przewodnictwem  Neumanna zawiązał się 
komitet obyw ateli celem upamiętnienia jubileu­
szu. Pochód z pochodniami zamknął pierwszy 
dzień uroczystości.

V/ uniwersytecie przem awiał Neumann, 
odpowiadał rektor Finkel.

LWÓW (Wł.). Podczas gdy odbyw ały się 
uroczystości jubileuszowe uniwersytetu w ruskim 
t Narodnim domu® ukraińcy urządzili wiec pro- 
testacyjny.

Sprawa uniw ersytetu ruskingo.
LWÓW (Wł.). W  sali „Sokoła* odbył się 

w iec ludow y w sprawie uniwersytetu ruskiego. 
Przem awiali Ciedski i R ydygier.

l.WÓW (Wł.). Zaczynają kursować p rzy­
puszczenia, że rusini zgodzą się na założenie 
uniwersytetu ruskiego w Stanisławowie, zamiast 
w e Lw ow ie.

Proces
Grudziądz (W ł.). W czoraj rozpoczął s ę 

proces 17 polaków  w głośnej spraw ie o rozru­
chy w yborcze w Świecimiu.

Wojna wlosko-turecka.
Rzym (Wł.). Minister w ojny żąda ną no­

we karabiny 60 milionów lirów i na now e tor­
pedowce 21 milionów.

Konstantynopol (Wł.). Dn. 10 czerw ca 
upływ a ostateczny termin wyjazdu w łochów  
wydalonych z granic państwa tureckiego.

Na Bałkanach.
Saloniki (AP). M inister spraw  w ew nętrz­

nych przesłał do K onstantynopola memoryał, 
w  którym nastaje na konieczność powstrzym a­
nia się od wystąpień stanow czych przeciwko 
albańczykom oraz zaniechania koncentracji 
wojsk na granicy czarnogórskiej. Minister w y­
delegował 40 em isaryuszów w  celu przekona­
nia ałbańczyków, iż ich przyw ódcy działają 
pod wpływem  z zewnątrz.

Konstantynopol (Wł.). A lbańczycy roz­
bili oddziały tureckie, dążące z pcm ocą turkom 
oblężonym  w Ipeku. Z  K onstantynopola w y ­
syłane są dalsze posiłki.

Porozumienie państw  bałkańskich.
Rzym (W ł.). „Corriere de la  Serra* do­

nosi, że w  Zupenie nastąpiło porozumienie Buł- 
garyi, Serbii, Grecyi i Czarnogóry na w ypadek 
zaczepienia któregokolw iek z tych państw przez 
Turcyę.

W alka greków z turkami.
Konstantynopol (W n Z  Lim aSbt na C y ­

prze [donoszą, że zaszła tam krw aw a waika 
greków  z turkami. Zabitych 14, ciężko ran­
nych 23, lekko —  70. O głoszono stan obłe 
żenią.

W parlamencie węgierskim.
Budapeszt (AP). W  gmachu parlamentu 

w ęgierskiego nastąpił wybuch dynamitu. W y ­
buch nie w yw ołał znacznych uszkodzeń. O fiar 
niema.

Powodzie.
Budapeszt (AP). S traty  w ywołane p ow o­

dzią w  Lukacu w ynoszą przeszło milion koron. 
289 dom ów uległo zniszczeniu. 8,129 ludzi 
pozostało bez 'dachu.

Z Portugalii.
Lizbona 1 Wł.). Rząd postanowił sprzedać 

6 dóbr i klejnoty byłego króla Manuela dla po­
krycia jego  długów.

Różne.
Kaług" (AP). Spłonęła centralna dzielni­

ca miasta. Spaliło  się 100 domów
TabryS (AP). Zanotow ano ożyw ioną dzia­

łalność tureckiej izby handlowej. Na ogólnem 
zebraniu, pod przewodnictwem  generalnego 
konsula, uchwalono w ydaw ać gazetę w języku 
francuskim, perskim i ormiańskim, pośw ięconą 
handlowi T u rcyi i Persyi.

LWÓW (Wł.). L iterat Jan H uskow ski do­
znał napadu manii prześladowczej i zranił z 
rew olw eru dzierżawcę hotelu G eorge’a Bogo- 
siew icza. Huskowski aresztowany.

Wieczorne posiedzenie Dumy Faństwowej 
z d. 17-go maja.

Przew odniczy Łodzianko.
Na porządku dziennym wniosek komisyi 

dotyczący interpelacyi skierowanej do ministra 
sprawiedliw ości w sprawie ogłoszenia okólnika 
w yśw ietlającego praw o z d. 24 maja 1909 r. 
o zwolnieniu włościan, właścicieli ziemskich 
oraz innych stanów od opłacania podatków 
przy zawieraniu tranzakcyi hypotecznych i ak­
tów sprzedaży.

Referent M atiunin  oświadcza, iż komi­
sya  w ypow iada się za  przyjęciem interpelacyi. 
M ów ca zaznacza, że otrzymał now y okólnik m ini­
stra sprawiedliw ości z d. 19 kwietnia 1912 r., 
który odwołuje poprzedni okólnik.

Januszkiewicz  oświadcza, iż w obec no­
wego okólnika in terp elacja  upada.

Duma przyjmuje interpelacyę. 
W iceminister sprawiedliwości Gasman 

zaznacza, iż oskarżanie ministerstwa o dążenie 
do zm niejszenia ulg, uadanych włościanom w 
drodze praw odawczej w sprawie zawierania 
aktów, jest bezpodstawne.

Duma przyjmuję formułę przejścia do p o­
rządku dziennego.

G iżick ij  ogłasza sprawozdanie komisyi 
dotyczące interpelacyi skierow anych do namie­
stnika Kaukazu w  sprawie niezgodnych z pra­
wem czynności adm inistracji podczas tępienia 
rozbojów  i grabieży na Kaukazie.

Po ogłoszeniu sprawozdania komisyi po­
siedzenie zostaje zamknięte.

Następne posiedzenie dziś.



Prywatne g m azyu m  realne 
■* w Zakopanem.

Piszą naru z Zakopanego:
ju ż  od szeregu lat mówi się u nas gło­

śno o potrzebie założenia jakiejś szkoły śre­
dniej, któraby daw ała to, co dają szkoły rzą­
dow e a r ó a n  cześnie stała na w ysokości naj­
nowszych wym agań hygieny i estetyki, która- 
by kształciła rozum a przytem dbała jakaaju- 
siloiej także o fizyczny rozwój wychowanka. 
Podtrzym ywać w dziecku żyw ą radość z życia, 
uchronić w rażliw y system nerwov7y  od szko­
dliw ych w s rząśnień, od chorobliwego naprę­
żeni?, rczw inąć harmonijnie kulturę głow y i 
kulturę serca, strzedz organizm od szkód na 
zdrowiu a wspierać troskliwie wzrost sił fiz y ­
cznych, uczynić dziecko zdolnem i przygotow a- 
nem do życia w wlaściwem  słow a tego zna­
czeniu— oto głów ne w ytyczne reformatorskich 
dążności na polu w ychow ania publicznego.

W  licznych projektach, które tę sprawę 
om aw iały, wym ieniano Zakopane, jako miej­
scow ość nadającą się szczególnie na siedzibę 
takiej s z k o ły .  Zdrow a okolica, przepyszna p a ­
noram a gór w spółdziałałyby skutecznie z pracą 
w ychow aw ców , i gdyby zdrow a idea inicyn tc- 
rów  z o s ta ła  s k u te c zn ie  poparta przez nasze spo­
łeczeństwo, kto wie, czy Zakopane w dziejach 
n a s z e g o  szkolnictw a nie stałoby się drugim 
K r z e m ie ń c e m  T e  m a r z e n ia  snuto już niejedno-' 
krotnie, ale w szystkie odnośne projekty, choć 
piękne i godDe poparcia, rozbijały się dotąd o 
niechęć m iarodajnych czynników  i obojętność 
publiczną.

Myśl ta przybiera n arts ic ie  realne ksztuł- 
ty . O io  grono obyw ateli w Zakopanem , przy 
współudziale in teligen cji pozaotiejscowej zaw ią­
zało T ow arzystw o, ukonstytuowało się w wydział 
i otw ierając z dniem 1 w rześnia 1912 roku w 
Zakopanem  pryw atne gim nazjum  realne z in­
ternatem, projekty usiłuje w życie wprowadzić.

FYdstawą program u nauki w projektow a­
nym  z*k!adzie naukowo -w ychow aw czym  będzie 
plan gtlicyjsk ich  gim nnzyów realnych, rozsze­
rzony przez naukę języków  now ożytnych, r y ­
sunki, muzykę, a dla w ychow anków  z Król< - 
siw a Polskiego w prów adzona będzie nauka j ę ­
zyka i literatury rosyjskie,.

Po wyczerpaniu m ateryału, objętego tak 
rozszerzonym  planem, w ychow anek będzie mógł 
składać egzamin dojrzałości z gimnazyum real­
nego, albo po uzupełnieniu materyału z języka 
greckiego (który będzie przedmiotem nadobo­
wiązkowym) m atury gim nazyum  klasycznego

Trofcs ranni zakładu będą ludzie z peł- 
nemi kw alifikacjam i naukowemi i ożywieni 
szczerą ochotą pracy nad młodzieżą i posta­
w ienia zakładu na możliwie nzjw yższym  po­
ziomie naukowo u 3 c owawczym .

Za hLd będzie pozostawał pod ciąg ą o- 
p itką  lekatską a nad w ychow aniem  fizycznem 
tędzie  czuwał fachowy w tym kierunku nau­
czyciel.

Przez otw orzenie internatu dla w ycho­
wanków,  zikład będzie w  stanie zapobiedz 
wszelkim ujemnym wpływom , które po części 
pochodząc 2 nieodpow iedniego nadzoru domo- 
w ego, jak jów n ież ze źle dobranego tow arzy­
stw a, pracę szkoły paczą i niweczą.

K erow nictw o tak zakładu jak i interna­
tu oddano pr<J. ur B G Ironowi, a nazwisko 
jego  daje rękojmię, że zakopańskie gimnazyum 
realne odpowie godnie wszystkim  nadziejom, 
jtk ie  z tą szkolą łączymy. Dr. B. Gofron zapo­
znał się w pierwszt rzędnych centrach zag ran i­
cznych z wym aganiam i najnowszej pedagogii, 
a łącząc fachową wiedzę z zapałem, zdoła za- 
kopańskie gim nazyum  postawić na odpowie­
dniej wyżynie.

1 Z  nadchodzącym rokiem szkolnym t. j. 
dnia 1 września będzie otw arta k!a«a I i II, 
które z każdym rokiem będą postępować na­
przód. W  zakresie klas wyższych, a zatem od 
klasy III do VIII będą w zakładzie urządzo­
ne kursy przygotow aw cze, prowadzone przez 
profesorów zakładu a uczniowie tych kursów 
mogą być umieszczeni w internacie.

Bi ż s z y c h  inform acji udziela i zgłoszenia 
p r z y jm u j e  d -r  B .  Gofron. Zakopane willa „Sza 
r o t k u " ,

.-i*-:

W y s ta w a  k r a k o w s k a .
—

T e g o ro c z n a  w y s t a w a  architektury  i w nętrz  
w  otoczeniu o gro d o w em , urządzająca  się obok p a r­
ku d-ra Jordans, w  K rakow ie, trochę się spóźnia. 
Z w y c z a j  to w szystk ich  w ysta w . P rz y cz y n i ły  się do 
tego n iedaw ne je s z cze  ch ło d y  i nieustanne deszcze, 
uniem ożliwiające w sz e lk ą  robotę. Dzień w y s ta w y , 
p ra w d o p o d o b n ie  d. 31 mają n. s t , zostanie w  tych 
dniach ogłoszony.

Z n an y  ze swojej  życ z l iw o śc i  d la  polskiego 
sp ołeczeń stw a A r c y k s ią ż ę  Karol Stefan z Ż y w c a ,  
ra czy ł  objąć protektorat nad w ysta w ą , o  ćz em  tele 
graficznie  zaw iadom ił komitet w y s t a w o w y .

Prezydentem  ho n o ro w ym  w yst# w y  jest m a r­
sza łek  k ra jo w y  Badeni.

Iedną z a lrakcyi g łó w n e g o  paw ilonu to k a ­
plica  ca łk o w ic ie  już urządzona i p rzełicznie  ude 
korow ana. Ś w iątyn ia  to a zarazem  rzadki eksponat 
w ysta w o w y,

O czekiwany' jest l iczny  zjazd architektów  
z trzech zaborów .

Konkurs na m odele  p lastyczn e  zostanie w  
tych dniach ro zstrzygnięty— poezem m odele  te roz 
mieszczone? zostaną w  salach w y s t a w y .  W iększość  
tych prac  p rzedstaw ia  się bardzo  dodatnie; o  ile 
do w iedzie l iśm y się z najlepszych źródeł, są m iędzy 
niemi p ra w d z iw ie  ecune o k a z y  sztuki architekto­
niczne]

interesujący  będzie  zbiór m a te ry a łó w  b u ­
dow lanych, naturalnych i sztu czn y ch — um ieszczo­
nych v/ w ie lkie j  odkrytej ga lery i  m ię d zy  dw om a 
rzędam i koturnu z m ie jsco w y ch  kam ieniołom ów, z 
których każda niemal w y k u ta  jest z innego ka 
mienia.

Tea tr  w y s t a w o w y -  w y g o d n y  i o b sze rn y — o b ­
jął  pod sw ą  ( l fre k cy ę  p. Ryger, znany b y ły  d y te  
ktor teatru w  Poznaniu; p ro d u k o w a ć się tam b ę ­
dzie lekka kom edya, dział m uzykalno-wokalt  1 y  i 
Ch oteosrai  ia.

RestauraCya i kaw iarn ia  doskonale  urząd/o 
ne. Znakom ita  ka p ela  w o js k o w a  p r z y g r y w a ć  będzie 
codziennie w  sp ecyain ie  urządzon ym  pawilonie.

Za p ro sze n ia  do rozm aitych in sty tu cj i  i z a k ła ­
d ó w  n auk o w ych ju ż  się rozsyłają.

i . czr.i go.-kie o d w ied z ają cy  z w y k łe  w  tym 
czsnie K r a k ó w  będą mieli n o w ą  korzystną p rz y ­
jem ną ro z ry w k ę  z w ie d za jąc  tę w y s t a w ę  urządzoną 
w  ślicznej reiejscowcś-c;, p rz y  błoniach i parku Jor­
danu— & po łączoną z  miastem piękną aleją dla spa 
cerujących  i w yg o d n y m ; tramwajami.

'  tyła kobiet.

Kursy pedagogiczne w  W arszawie.
K ursy pedagogiczne naukowe żeńskie za­

łożone przez Kz.tołicki Zw iązek Kobiet Polskich 
(W arszaw a, Bracka 16) zaczynają 5 rok ist­
nienia.

Zadaniem  kursów jest uzupełnienie w y­
kształcenia, jakie daje średni zakład naukow y 
żeński oraz przygotow anie ąłuchaczek do za w o ­
du pedagogicznego łub do dalszej specyalizacyi 
naukowej.

Z afcżycielki kursów miały na celu stw o­
rzenie ogniska o czystej i zdrowej atmosferze 
um ysłowej 1 moralnej, dającego prawdziwą 
i rzetelną wiedzę, nie spaczoną przez tenden­
cyjność i doktrynerstwo.

K ursy posiadają dw a wydziały: historycz­
no literacki i przyrodniczo m atematyczny. Prócz 
przedmiotów sp ecjaln ych  wykładane są przed­
mioty ogólnokształcące, wspólne dla obu w y­
działów.

Św iadectw o z ukończenia kursów wydaje

się tym słuchaczkom, które conajmniej przez 
d w a  lada uczęszczały na. kursy, brały udział 
w repi tycyc.ch i zajęciach praktycznych oraz 
zdały egzam in z całkow itego kursu na jednym  
z wydziałów oraz z obowiązujących przedmio­
tów ogólnokształcących. Zajęcia praktyczne 
w łaboratoryach (na wydz. p rzy j.-mat.) i w se- 
minaryach (na wydz. hist - l i t ) mają na celu 
uzupełnienie w ykładów  teoretycznych i w droże­
nie słuchaczek do samodzielnej pracy. Repe- 
tycye odbyw ające s ę w ciągu kursu pomagają 
słuchaczkom do system atycznego przysw ajania 
wiadomości w kursie zawartych.

N a  kursach wykładają pp.: K . Appeh ks. 
J. Arcbutow ski, d-r M. Biehłerowa, d-r S. Gli- 
xel]i, d-r Żel. Grotowski, J. Jamcntt, II. Kirst, 
Krasnow, G. Korbut, J. Lewiński, d-r I. L ip ­
ska, d r P. Pręgowski, K . Proczkówna, M Sa- 
dzewiczowa, Słupski, S. Świetlicki, H. Św iuar 
ska, I. Tur, d-r B. W cjnert, d r F. Znaniecki, 
W . Żyźylertko.

Z ajęcia  na kursach (rwają od 15 września 
do 15 czerw ca now ego stylu.

W pis w ynosi 150 rb. rocznie płatne w ra­
tach półrocznych z góry. Można zapisyw ać się 
rów nież na pr-stczególne przedmioty.

W ś * lk ic h  inform acyi (również co do mie­
szkania i warunków pobytu) udziela K an celarya 
Kursów: W arszaw a, Bracka j6 , teł. 41-48. 
Tam że dostać można szczegółow y program  w y ­
kładów.

W ieczorne kursy zawedowe żeńskie.
G rono osób, pragnących podnieść poziom 

wykształcenia zaw odow ego dla kobiet, otw iera 
z początkiem przyszłego roku szkolnego żeń­
skie kursy handlowo-techniczne w W arszaw ie.

Szkoła ta ma na celu przygotow ać spe- 
cyalistki dla zajęcia placówek w dziedzinie 
przemysłu, handlu i techniki, w ciągu roku w y­
znaczając nu w ykłady godziny wieczorne Słu­
chaczki, k.lóre przebądą -y fej uczelifrrok i zda­
dzą egzam iny, otrzymują za pośrednictwem szko­
ły fachow ą Brak tyką roczną. Po tym okresie 
czasu nutsr.i złożyć dokładne sprawozdanie 
7. odbytej praktyki i po sprawdzeniu n ib y  tych. 
wiadomości praktycznych otrzymują już całko­
wite świadectwo.

Na kurs pierw szy przyjm owane są słu­
chaczki mające średnie wykształcenie.

K ursy obejmują w ykłady języków , wykia- 
dy nauk handlowych, w ykłady z zakresu nauk 
społecznych i w ykłady z zakresu nauk techni­
cznych.

laforntacyi udziela K ancelarya K atolickie­
go  Zw iązku Kobiet (W arszaw a, Brbcka 16).

Fabryka... kaczek.
O b se rw u je m y  w  ostatnich czasach, że a a  n ie­

których p o lse h  rozwija  się  także w  ro ln ictw ie  i ho­
do w li  inwentarza produkeya  hurtowa. D zieje  się 
to z w ła sz c z a  w  dziedzinie hodow li  d r o b :u i to dzię 
ki udoskonalonem u już  sposobow i Sztucznego w y l ę  
gania.

O b ecn ie  pow stała  w  A n g li i  w ie lk a  fabryka  
kaćzek, nie politycznych, ani dziennikarskich, lecz 
zupełnie  naturalnych i ż y w y ch , z  m ięsa i pierza, 
fab ry k a  w  ca łem  tego s ło w a  znaczeniu. Istnieje 
ona w  pobliżu L on d y n u  w  H a r r o w  W e a ld ,  gdzie  
zajmuje obszar i t  akrów . Z  obszaru tego p r z y p a ­
da siedm  ukrów  na budynki fabryczn e, a  sześć  na 
s ta w y  i trawniki dia k a czek .  W  osobnych b udyn ­
kach mieści się około  1,000 ka cz ek  ra sy  b iałych 
Pekinów, p rzeznaczonych  w yłą czn te  do produkcy: 
jaj. Rasę tę uznano za najodpowiedniejszą  do tu­
czenia oraz  za najnośniejszą. R ą cz k i  rasy  Pekin  o d ­
powiednio karm ione znoszą przeciętnie  po Są o jaj 
w  roku. A  że w śr ó d  o w e g o  s t id a  jest  800 sam ic —  
na ksżd e  5 p rzy p a d a  1 kaczor, przeto  ogólr.a pro 
dukeya  jaj w  o w ej  fab ry ce  dochodzi do  100,000 
rocznie

k h  w y lę g a n ie  o d b y w a  się w y łą c z n ie  w  ma 
s zy n o w y ch  w ylę ga rn iach ,  których jest 70. Dają

one życ ie  rocznie  So.ooo kacząt. B ezp o śred n io  po 
ich w yk lu c iu  się z jaj trzym a się je  w  ubikacyach 
o tem peraturze 26 do 30 stopni C. Następnie Co 
kilkanaście  dni obniża się temperaLnrę o k i i k a  stop­
ni, aż w re s z c ie  zró w n uje  się ją  z tem peraturą  dnia 
fia w o ln e m  powietrzu.

G d y  w yrosną, przechodzą do osobnych b u ­
dyn ków , w  których  o d b y w a  się racyonaln e  lu c z e  
nie. Przeciętna! w a g a  utuczonych tam ka cz ek  docko 
dzi do 6 i pół f

P on iew aż popyt na ten sm aczny drób jest 
z aw sze  w  Londynie w ielki, fabryka  w  H arrov- 
W e a łd  przynosi ogrom ne zyski. Cena utuczonej 
kaczki w y n o s )  około  rb. 1 kop. 80, n ponieważ 
koszty produkeyi i tuczenia dochodzą jedynie  do 70k .  
na sztuce, fabryka  ze sprzedanych  rocznie  80,000 
kaczek, osiąga zysk  około 96 tys. rb. K o szty  z a ­
łożenia fabryki w y n o s i ły  100,000 rb.

przeciwko gruźlicy.
Od komitetu sanatoryum  w Rudce otrzy­

mujemy pismo poniższe z prośbą o zam iesz­
czenie:

Dokładnej statystyki śmiertelności wsku­
tek gruźlicy w Królestw ie nie posiadamy, p o­
mimo to jednak wiemy, jakie spustoszenie sz e ­
rzy ta choroba, boć chyba niema takiej rodzi­
ny, w którejby bł.żsi lab dalsi krewni nie cho­
row ali na gruźlicę. S ą  kraje szczęśliwsze od 
naszego, w których z całą en trgią  prow adzo­
na jest walka z tym strasznym  wrogiem ludz­
kości. Przodują w tym względzie Niemcy, 
gdzie w roku zeszłym było do rozporządzenia 
14,180 łóżek w sanatoryach dla dorosłych cho­
rych grużlicznycit, 1000 łóżek w uzdrowiskach 
dla dzieci dotkniętych gruźlicą, wreszcie 8122 
miejsc w zakładach dla dzieci skrofulicznj eh i 
zagrożonych gruźlicą. Za Niemcami podążają 
szybkim krokiem inne kraje. W  A nglii po z a ­
twierdzeniu biiłu o państwowem ubezpieczeniu 
pracujących :na być w prow adzony w życie ca­
ły  na wielką skalę planow any system wałki z 
gruźlicą. Ouok takich instytucyi, jak t. zw. 
„Przychodnie* szpitale dla ciężko chorych su­
chotników i in., ma być tam zbudowana gęsta 
sieć sanatoryów  dla ułeczałnyeh chorych.

Idea budowania uzdrowisk dia chorych 
niezamożnych rozwinęła się w szerokim zakre­
sie od czasu, gdy lekarze przyszli do przeko­
nania, że gruźlicę można leczyć w każdym k li­
macie. pod każdą szerokością geograficzną. Co 
więcej, leczenie chorych na giużlicę, zw łaszcza 
niezamożnych, w ich własnym  klimacie daje 
większą gw arancyę trw ałości popraw y zdrowia, 
niż kuracyę w odrębnych, lubo może na razie 
więcej sprzyjających warunkach klimatycznych, 
do których ustrój chorego przyzw yczaja się z a ­
zw yczaj tak, że po powrocie odczuwa ich brak 
w sposób dotkliwy.

O prócz leczenia chorych, należycie urzą­
dzone sanatorya posiadają jeszcze wielkie zn a­
czenie dydaktyczne. T am  chorzy uczą się, jak 
się natęży obchodzić ze zdrowiem i> co trzeba 
czynić, żeby nie stać się rozD.osicielera zarazy 
gruźliczej.

U  nas na polu hudowy sanatoryów  zro­
biono b. niewiele. Sanatoryów  ludowych, k tó­
re pow innyby pow stać staraniem miast, gmin 
i t. d., niema dotychczas wcale, dla niezam oż­
nej zaś inteligencji mamy zaledw ie 60 m.cjsc 
w jedynem  w K rólestw ie sanatoryum  dla pier­
siowych chorych w Rudce. Sanatoryum  to 
położone wśród lasu, w suchej miejscowości, 
na w zgórzu wyniesieniem o 165 metrów po­
nad poziom morza, zbudowane jest i urządzo­
ne według wszelkich U goczcsnych wym agań, 
posiada ogrzew anie centralne, w odociągi, kana- 
iizacyę, oświetlenie elektryczne, urządzenia hy- 
dropatyczne, pralnię mechaniczną, m aszynę do 
lodu sztucznego, m aszynę do m ycia i w y ja ła ­
w iania naczyń stołow ych i w. innych urządzeń. 
W yniki lecznicze są bardzo dobre, nie gorsze.

niż w innych zakładach tego rodzaju, nawet 
funkcjonujących w  lepszych warunkach klima 
tycznych. Pomimo bowiem, że do zakładu 
przyjęto spory odsetek chorych cięższych, w 
trzecim okresie gruźlicy płucnej, większą lub 
mniejsza poprawę zdrow ia stwierdzono w  1905 
r. u 73°j chorych, w  1910 u 76' ,̂, w rerzcie w 
1911  r. u 82% chorych.

Liczne rzesze chorych dążą do Rudki ale 
część ich tylko może być przyjęta z powodu 
braku miejsc. Chorzy oczekują na miejsca w a ­
kujące po kilka tygodni a nawet miesięcy —  
tymczasem choroba nie czeka i prowadzi dalej 
sw e dzieło zniszczenia. Na jeden w akans w 
Zakładzie bywało dotąd przeciętn e 30 kand y­
datów.

Sanatoryum  m ożaaby łatwo powiększyć 
tak, że mieściłoby t:>.o łóżek. Na taką liczbę 
chorych uzdrowisko w Rudce było planowane 
przez jego  założyciela ś p. dr. T . Danina, d o­
tychczas jedaak z powodu braku funduszów 
została zbudowana tylko połow a zakładu w 
ten sposób, że w szystkie u bikacje ogólne, jak  
św ietlic?, sala jadalna, ubikacye gospodarcze 
i m aszyny obliczone są na całkow itą liczbę 120 
cborycb, pokojów zaś dla chorych zbudowano 
tylko na óo łóżek. Budow a diugiego  skrzydła 
na drugie 60 łóżek jest naglącą potrzebą.

Powiększeniu gmachu zakładowego sta) 
dotąd nn przeszkodzie brak funduszów. I te­
raz komitet sanatoryum w Rudce posiada na 
ten cel tylko 16,000 rb, gdy potrzeba będzie 
z górą stu tysięcy. Pomimo to komitet prag­
nie rozpocząć jeszcze w tym roku budowę no­
w ego skrzydła, ufając, ie  społeczeństwo odczu­
je potrzebę kraju i sw oje względem niego obo­
wiązki i liczy na ofiarne jednostki, które 
zechcą przyczynić się do dokończenia dobrego 
dzieła, zaczętego przy  pom ocy społeczeństwa 
przez zacnego i mądrego człowieka ś. p. d-ra 
T. Dunina, który lata pracy 1 zabiegów  t w ła­
snych kilkanaście tysięcy na ten cel p cś*ięcii.

Charakteru filantropijnego sanatoryum  w 
Rudce dow odzą cyfry  —  nizkie opluty dzienne 
rb. 1 kop. 50 do rb. 2 kop. 50, które nie mo­
gą pokryć kosztów uirtyinania. Kom itet d o ­
płacił w roku zeszłym  (również z ofiar społe­
czeństwa) po 20 kop. za dzień chorego, nie 
licząc am ortyzacyi wszelkich ruchomości, stano­
wiącej 40 kop. na dzień chorego.

O fiary przyjmują rećakcye p-sm oraz ko­
mitet sanatoryum w Rudce, W arszaw a, Czysta 
$ .  4-

H A D E S Ł & H E .

Ś . P . d o k tó r  B o le s ła w  W alicki
urodzit się dnia 20 lutego 1866 r. W s tą p i ł  uo szkól 
w  N iem irow ie  na Podolu, które s k o ń czy ł  w  roku 
1883. Następnie u częszcza ł  ua w y d z ia ł  m e d y czn y  
U n iw ersytetu  w  Kijowie , k tó ry  uk oń czył  w  1891 r. 
w  październiku. O siadł ja k o  lek arz  na p r o w i n c j i  
w  ni. Ł u k a s z ó w c e  p ow iatu  L ip o w ie ck ie g o .  W  1392 
roku w yje żd ża ł  na 5 m iesięcy  p o dczas  epidem ii 
cho lery  do gubernii  saratow skiej  A tk a rs k ieg o  p o ­
wiatu. P o  p o w r o c ie  p rzen iósł  ' s i ę  z Ł u k a s z ó w k i  
do T y w r o w a  powiatu W in n ick ieg o ,  a w  c z e r w c u  
1896 r. zosiat w e z w a n y  do m. SamhorodKa B erdy-  
C zow skiego  powiatu przez  m ieszkań ców ji  je d n o c z e ś ­
nie za jm o w ał posadę lek arze  fa b ry czn eg o  w  N ow ej 
G robli  ś Józefó w ce, W  1905 r.  zap ro p o n o w an o  mu 
posadę lek arza  p rz y  szpitalu fab ry k i  G niewańskiej, 
ale  po 4 latach uczc iw ej ,  go r l iw e j  i sumiennej pra 
cy, w  skutek intryg op uścił  G niew ań  i zam ieszka ł  
w  m Doraźni L ityńskiego  powiatu, gd zie  ż y c ie  z a ­
kończył  d. 8 kw ietnia  1912 r. B ę d ą c  sam  c h o r y  
nie p rzestaw a ł  'fipiść p o m o c ir.nym, ' C iem  óstatecz 
nis p o d e r w a ł  s w e  zdrow ie. Z a cn y ,  p r a w y  i p ra co ­
w ity  ten lek arz  . m arł  w  sile  w ieku, m ając lat 46. 
Z o staw ił  po sobie  s z c z e ry  żal całei rodziny, p r z y ­
jaciół i m ieszkań có w  m. Derażni, k tó rzy  ch cąc  dać 
do w ód  szcze re go  uznania i w d zię czn o ści  o d p ro w a ­
dzili t łumnie zw ło k i  z m a r łe g o  do kościoła, a n a ­
stępnie na cmentarz, sk ładajac  na gr ó b  w ien iec  nie 
jedną ł : ą  zroszony. C z e ś ć  jeg o  pamięci!
2546 E razm  GrekJc.

piękność
Piegi, p ry s zcz  , w ą g ry ,  mokre i suche 
liszaje, sw ędzćnie , krosty' i w sze ln ie go  
rodzaju n icczysiośei  sk ó ry  le c zy  i usu 
w a  najradykalnif j, rozpow szechnione 
i uznane p rzez  p ow agi łe la y s k ic

MYDŁO k s . KNEIPPA
P o  40 k. k a w a łe k  sprzedają w szędzie. 
Praw dziw e. 7 p ow y ższą  etykietą 1 nzpi- 

setr. na kaźdtj  etykiecie  
R e p r e r .  19.  H i e t i i a i e d ź ,  W a c . s z r z  a ,  £ & , G r a n i e s a a  6 .  2345

F a b r y k a  W ^ p o h ć w  & f e $ a l c A * 3 < £ S i i

DOM HANDIOWY

Belgijskie wirówki oryginalne

I  I I Mi L U I I
Na> nowszej k onśtr u k ey i 
k fe k to w n y  w y g lą d .  
Duża siłą światła  
M ały  rozchód jw fty  
N ader ła tw a ohsłujra 

"" D łu g o trw a ła  sprawność.

Cenniki gratis  — franco.

A rtn n c*  K r e s z c z a ty k  AU S. TeJesf. 
n l g n S o c  T a l e g r a f i t i n y  „ E r e t i s t s i  -■

59-t

9 - 2 7  i

TYGODNIK

P o p a la l i  f \ t m  Tygsdtflew® —  ł t e t a  I S a tw tsy a

! ,  N a s z a  W i e ś ,  i i .  g a z e t k a  s t e  l i ź t o o i

I i i .  N a u k a  W i a r y .

z n a j ą c a
z a g r ą -

języki i pielęgniarstwo, (co rek podróżuje i ma p ą sip cit

niczay) szuka n tó s c a  do lo w a f^ s ts o  Eub do sfiorsj 
ossfef na wyjazd r .* u :
Ha* £ $  m .  Sm 2 5 23

tZfrŻKE  DLA
Po w a k a c y a c h  rostanig otwarta  w  .Ki­
jo w ie  p rzy  ul. Św iatosław skiej  g m  5

F a  składzse trzym am y 
. w szystkie  p rzyrząd y mle-

n a K W y z s i s a r c b  J ^  J
nagród. Czarskie.

S e n n i k i , d i a l o g i  i b r o s z u r y  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  b iu ro  a g r o n o m ic z n e

Kij«§Wj, P r o r e z n a  S,

Chiński

L K O M A
K p ® ® a c * a ^ k  A l i  4 £̂ .

S p r - a . e u i a i  d e la l i c ^ s ^ a s  p u  c e s ts a c S t
Popovi'9; Gubkina, K u zn icćo w a , P e r ło w a, Bot- 
kina, W y s o c k ie g o ,  Diem entjew a i in. firm. Je­

dyn y  m a ga zy n  w K ijow ie , gdzie  
jest, palona i mielona za pom ocą  ma- ^  H o le w d e ir * * k i«  lep-
szy n y  elektrycznej w ob.-cnusci kupu- szych f irm  od 1 rb
j icego._ż»wii*oąa1iy w ła s n e g o  wyrobu, w 2f3

i i e r b a t n i k i ,  s t a w n e f k i ,  oulk.tSir.kS o w o & o t w e  
i in. W y r o l i y  cukiernicze; G. Borm aną, Stu ! S-ki, 

i> Krom s.tiego i in, le p s z y c h  firm. Z a w s z e  św ie że  
Pp. ku pu jącym  tterbmę, k a w ę ,  w y r o b y  Cukiernicze, kakao —  dodaje się 
prentium z w ie lk ie g o  w y b o t u  w sp a n ia ły ch  rzeczy, stale posiadanych na 
składzie  lub tez rabat w  gotów ce. M e b l e  b a m b u s o w e  ś f>ai*av»#i»y 

g o t o c u e  i na obsiałunek. 3837

N u w e f y  ptóbs»* Czyli o k a zo w e  tygodnika rtL u ^  H t o i y 8’  w y ł y f a  Się ns 
ż..idfir.;e darrao Najlepszym  podarkiem  od kapłana parafianinow i i od 
c h le b o d a w c y  pracującem u, c z y  to ns gw iazdk ę, Czy w  dniu haienin — 
jest „Lwłt - a o * y .  W k a i d y s t  dcntei nu R u si m a m y  kus oś,
kio  t p ożytkiem  dla s iebie  i s w e g o  otoczenia m oże  i p ow in ien  o a y t a ń

i-Lstes ffiffliyfs ^

W A R U N K I P R  EMO Misi R A T Y :

* » « « « • «  - r b i  3 « -  P i l r s e i n i a  eb. I.SO^

k m  BadaSceyl i A i M i a l s t r ^ » l ;  W t e l k e - W l i K z i i s l s r s k a  &  12,

F IR M A

obiek ty w y , klisze, 
filuty etc. i

najn ow szych system ów  
w  olbrzym im  w yb u rz ę

H ijd u , F u n tlu k le jo w s k a  U-. 7468

T ygodn ik  f?po!eczny, artystyczn y  i literacki
pod k ie r o w n ic tw e m

ry Ceblond.
W ychodzi w Pąryźu. i-s z y  numer ukazał się w d 24 lutego 

roku.

O  jest pismem przyjaciół Francy; i franer ów, którzy 
się interesują rozwojem  literatury, sztuki 1 myśli ludz­

kiej w sw iecie całym

ma z \  zadanie zaznajam iać sw ych czytelników z<: 
w szy sitkiem, cooćest s.lą i postępem w życiu krajów  i 

narodów

pom ieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych pubi! 
cystów  i utw ory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, na których zw rócona jest uw aga św iata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadom ości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
K ażdy numer „L a  vie* liczy 32 strony druku, zaw iera tak ie  ilu-

stracye poza tekstem 
R oczna prenum erata „ L a  i/ic'1 w ynosi 25 fr. (10  rubli). 

Prenumeratę „L a  vie* przyjmuje w  f*eŁB*yi:ss R ed ak cja  „L a  vie*

SS, ru n  &:t£t.x£i5v>ni&
W  K i j o w i ®  księgarnia L- l i i i k o w s f e i e g o ,  ^ I ^ e s s c z s -

ły k  Jlfi 29 .

u. st. b ież .

vie
1 r. vie

uLa m

dla c h ło p c ó w  ttCzęszczających lab 
przygotow ując, się do zakład nauk., 
pod kierur.itiern ś c i s ł e  p e d a g o .  
g i c z n o  -  K r y c h o w r a w c z y m  o raz
stałą op ieka  ,d :k tora. U p rasza  się 
o zgłaszanie  zaw czasu. 2331

k p a U f m W P  W a r s z a w y  przyj- 
I \ l  u n l i U n O  muje roboty  dzie­
cinne, palta, m undurki d la  c h ło p c ó w  
i p anienek. R cjtarska 9 m. 9. 23tq

l A l y j e z d ż a j ą s  ua letnie trzy  mie- 
™  siące odstąpię jeden pokój, lub 

d w a  v w arunkiem , a b y  lokator o p ie ­
k o w a ł  się  ca le m  mieszkaniem. W i a ­
domość: „R ek lam a ", K r e s z cza ty k  41. 
Pieniążek. 1552

R o l n i k  k a w a le r ,  s ludya rojjn , prakt. 
d użych  intensyw nych  i hod o w lan ych  
p rz rm r s łp w ó -ro ln y e h  gosp odarstw  
w K rólestw ie  i na W o ły n iu  p o w a żn e  
rekom end acye . Poszuk. od l ip ca  pa 
sady ](.oniocn!ka administrat., ko n tro ­
lera  w  Bużym iusjątkii lub też sa- 
modzi; 1. zarządu mniejszych, miEjsce 
może p rzy ją ć  i w  C esarstw ie. Oferty: 
Biała-Olita suw . g. poste restante Gej- 
sziory. 2271

j ^ a u c i t y c i e l i a a  muzyki, świade- 
• "  ętw o kon śerw atorym n, uczenica 
M ichałow skiego, k o n w e rs a cy a  fran ­
cuska 1 ą cgie lsk a. W y je d z ie  na i.ą- 
tc. W a rs z a w a ,  K s ią żę ca  7 m. b. 2320

Ciir iy,OM m io d y  poszukuje  tnie iscł . 
r U l i l i a i l  Posiada dobre s w is d  1 rc 
komend, źfłatoustowska 71 tu. 1. 25.;/

Jńeble

|la wshcye
muzyka, pols. i -fr. jęz. 
Ni 10 m. 13. W .  D.

!S ' J r e m aszyna
okazyjnie, 12 silna m łocarnia  węgier­
ska. lukom obila  ,Marschrdl’a z w ra ca ć  
się: poetta  S t e b l ó w  maj. " ż e n d e r ó w -  
k a  p. Portnyj. 2458

m atem atyk poszukuje 
lek cy i  na w yjazd . Adr.;  
gub. ch erso ń ,k ie j  dla 

2390

ucz ca  s z k . : G o f z e l a c i y  i n ek ły ^ ik a ło r
muz. posz i. 1 praktyk  i teoretyk, k a w ale r ,  polak, 
na w yjazd., j p o s a d a  świadectw ą, z jedu. miejsca 
Bulw . Kudr. xa ’ a; I0 poszukuje posady p. Bzkło w  
_____ 345^ m o h y lo w . gub. Droszyńskit-mu. 2439

S y i j j n ( d y p l .  Ces. 
m d U L £ ~ l i a  Szk. M azycz.i  oraz 
przedm ioty  gimn. z fr., nietn. teor. 
po szu k cje  lekcyi w  m ęjsen albo na 
w yjazd . F u n d u k le jo w ska  j,o— 4. 2504

Student
M ała-W ysk a
W . B.

Po t  s u  posz miej. bony p rzy  dziee, 
od 3 - 7  i .  m oże  udz eh p acz  jęz. 

franC. i niem. lub. też rarządz. do­
mem. Oferty: Adm iriistracya  „Dzień. 
Kij .“ dla „B on y". 2554

stylow e: salon Rococo, 
drugi Modern i pokój 
jad aln y  sprzedają  się. 

G im nazyaina 1 nt, 5. O g lą d a ć  od g. 
2 do 4 ej pp.  ̂ 2549

T-wó Poinocy Stud. Palakom 
Uniwersytetu Kijowskiagu B iu ­
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników  biuro­
wych, m asażystów etc. Z ap isy  
przyjmują się w  iokaiu Biura P ra ­
cy, Prorezna Nr 24 m. 4 od 1 a 
d o  2 pp. codziennie. 8 4 2

arm ensec-n
Dreaup^matę i ogło szen ia  Ts>

r.Bztcrtnika IfjówsitP
p rzy jm u ją:  353

p. Frasissisfiiii (Skł J  ratogi s?[szr|) 
i Księgarultyg P o lsk a  

^  W ł .  W i o j r s R i ; p .
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D z i e n n i k  K i j o w s k i
Pismo polityczne, społeezne i literackie.

P I E R W S Z E  i J E D Y N E  C O D Z I E N N E  PI SMO P O L S K I E  MA R U S I ,
,,Dzi8;:nSk KijoVtfski“ wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym 1 z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: i l i t e r  aęBdsrt..
W dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  A g e n c y i  t e l e g r a f i c ś n y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i c h  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i z a g r ^ n i c ę y jako też przez Petersburską Ageucyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Eljiowski" drukować będzie:
dalszy 
ciąg zz

izmie K im ra cK im  „UZienntK ś%ji3wski aruKow&c oęazie:

„IiistÓW Z  Afryki" TWad. Rodowicza.
JE R Z E 6 0 ŻUŁAWSKIEGO z pod włos 

kiego nieba

na-

Cykl wrażeń 
artystycznych

p ‘ „ z
„Dziennik Kijawski<c zapewnił sobie ponadto wspćłpracowniciwo p i e ^ w s z © r z ę d n y e i i  

szych literackich i naukowych.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 

po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litw y  Rusi* —  H E N R Y K A  M OŚC ICKIEG O; „Historya Polska1'— F E L I K S A  K fi-
=  R Ę C Z N E G O ; „Rok Polski*’ „Ensyklopedya Staropolska’ ’— Z Y G M U N T A  G L O G E R A . ~

WARlJłTKI PRENUMERATY „Dziennika Kiiow»k 1 egoa pozostają niezmienione:
W kraju ISI rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie. I rb. miesięcznie.
Zagranicą IB „ „ 3  „ „ 4 . 5 0  „ 3 .50  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal

„M u ze u m  pożylecznych rzeczy, osobliwych ludzi i zjawisk l i a lu r f ,
T r e ś ć :  Nasze ulubione trucizny, c z y l i  n i  Cr.em oszczędzać?  P o tw o rn y  apetyt. Ś w ia t  jest pełen niebezpieczeństw  
l.e ka rz  napomina m ło d z :eż, ab y  n:e p a !iła tytoniu. R a d y  k ró lo w e j  na zty  los ludzki. 7. tajemnic cTćktrvcz 
ncac'. C z y  istnieje ż yc ie  na gw ia zd a ch ?  A k w a r y u m  w  żołądku. Rudzie, którzy  się urodzili kilka ra zy  Ognio 
tr w a ły  kapitan. W ó d k a  pali sie w  m ózgu pijaka f io le to w y m  płom ieniem N o w a  filharmonia, c z y l f  jak i:pie 
ks z y ć  ś p e w  naszych p ta k ó w  pokojowych, i p o ln ych  w e d łu g  m etody hr. Dr. Raringtona, w icep re zy d e n ta  krói 
T o w a r z y s t w a  Nauk w  Londynie, W ł .  i aczanow ski a metoda hr, B a n n gto n a. Piorun z jasn ego  nieba przyczyna 
pożaru D a ch y  s łom iane i d rew n ia n e  uczynić  o gniotrw ałym i. D ym  z ko m in ó w  p rzyciąga  pioruny W  sprawi” 
och ro n y  od p o żaró w . T le n  .w p łyn ie  jako  bezpłatne lekarstw o i ś>odek do p-z, dłużenia życia. Jakiegi 

p a lryo iy zm u  nam potrzeba? W d z ię c z n e  p o le  działania dla w ładz. Elt k lryczn o ść  p c e tó w  n a r o ró w  i kobiet 
Mechanik, który  przez  sen stal s ię  bogatym . Piorunochron na domku budnika kole jow ego. Podziem ne ży ł ,  
w odne, a n i t b t zp ie cze ó stw o  pożaru. Z  cz eg o  można w no sić  o istnieniu podziem nych źródeł?  W  każd, j g m i­
nie ła tw o  może zdarzyć  się nieszczęście. N ajzdrow szy i najtt fiszy napój S ło w ik i  z c k o l ic  LukBntr, W g rs z a  
wy, O lk u sz a  i C zęsto ch o w y. Siedm ioletni ch ło p ie c  uczonym. T rzy le tn ie  dziecko m ów i kazania. Nocna podrć. 
poety incognito r a  Parnas w  ko s .u li .  Kanarki w y c h o w a w c a m i  w róbli . W a ru n k i  zd ro w e g o  snu. Piotr Ox, 
profesor śp iew u żab. C h o r o b y  roślin. Z ja d a cz e  zie.mi. K tó ry  kolor je~,t n a jzd ro w szy  a la  oka? Bardzo tru 
dno jest być szczę śl iw y m , a le  stać się nieszczęśliw ym  jest bardzo łatwo. I t d. Cena  70 k o p  W e  w szystkie:  
księgarniach. S t ł s d  g ł ó w i y :  G e b e t h n e r  i W o l f f ,  W a r s z a w a ,  N ow osienna 9. 2.3 z 1

Polskie Biuro Leśne Ks. Z d z is ła w  L ubom irski i S -k a ,W a rs / a w ą  z .órąw ia  N1 v2- I
Urządzanie  gospod. leśnych, jns
n e .  Komis, sp rzedaż  lasów . Nasiona i sad zo n k i  le-ma

ipekcy
N ksioi

■u i t a k s l O f t Ic h -

N iezm ierne usługi w  każdem  go s p o ­
darstw ie  oddają

i i

»»

U

f f
D rskonale  te p z yrzą d y  sfużą do 
Pielenia ścian w ew n ą trz  i zew nątrz  
bu d y n k ó w  gos.iodrrsk ich , do m a lo ­
wania  drew nianych  ścian karbo- 
lineum w  celu  zabezp ieczen ia  ich 
od gnicia, do d e zy n fe k cy i  stajen, 
obór, c h l e w ó w  i kurników, do sk ra ­
plania d r z e w  o w o c o w y c h  1 roślin 
p łyn a m i niszczącym i zalążki o w a ­
d ó w  i zarodki g r z y b k ó w  s z k o d l i­
w y c h ,  do niszczenia ło p u ch y  i w ie le  

innych p o dobnych użytków  
Z n ak o m ity  m aleryał,  staranne w ykonanie , um iarkow ana Cena.

R E P R E Z E N T A N T  2Z92

A l f r e d  G r o d z k i (
W A R S Z A W A ,  Senatorska  33 

Na żądanie s łużę  s zc ze g ó ło w y m i opisami i instrukeyami u ży cia  
apa ra tó w  oraz receptam i na p rzyrządzan ie  dezy n f e k u ą e y i  h p łyu ó w .

Preozz rę
1 : J - B *  J U I

O P U Ś C I Ł  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X  ty

C e n a  l e s r j i u . k o p .  3 S i  z  p r z e s y ł k ą  k o p .  4 0 .

T R E S C
O pis  pobytu S tanis ław a A ugu sta  w  
Grodn e — D iie je  rz ą d ó w  T utołm ina 
i Repn in a.— W y r o k i  sm oleńskiej Ko- 
misyi ś ledczej. —  W y k a z  m ajątków  
skon fiskow anych  i sen w estrow an ych. 
R y s  statystyczny, charakterystyk a  
system u po datko w ego  i organizacyi 
poczt.— 1 oOzątek zarysu s p r a w y  w ł o ś ­

ciańskiej na Litw ie.

I L U S T R A C J E  i P O R T R E T Y :  
fanusz Sta n is ław  liiński, generał-ins­
pektor K a w a le r y i  narodow ej —  A l e ­

ksandra z E n g e lb a rć tó w  hr K s y w ę  
i o w a  Branicka. —  Ks. A le k s a n d e r  
Bezborodko. —  L u d w ik a  z S o s n o w ­
skich ks. Józefa L u b o m irska .— Stani- 
s law ju n tłz i ł ł ,  prof. U niw ersytetu  W i ­
leńskiego. —  B isku p  A d a m  N arusze­
w icz , historyk i poeta. —  K u rd u la  z 
Komoroyvsk:cn T e o d o r  o w a  Potocka 
Jędrzej Śn iadecki  prof. U n iw ersyte  
tu W ile ń sk ie go .  —  Franciszek Jelski, 
m arszałek  trybunału W .  Ks. Lit. —  
Z  książąt Massalskich W in c e n io w a  
Potocka. —  Mapa trzech podziałów  

Polski (oddzieinis).

L la  prenum eratorów „D ienrdka Kijowsklugo ‘ cena z e s z y tu  kop 2 3 .
z przesyłką kop, COr ^

Za m ó w ień  t w r a z  z opłata na „Dzie je  Po ro zb io ro w e  L itw y  i R u s i“ na 6 
»2 i 24 z e i z y t ó w  przyjmują: Administracya „Dziennika K ijow skiego"  w  Ki 
Jowie A ra szczatyk  Nr 38 , oraz w szy stk ie  k sięgarn ie  w  kraju i za granic;,

przyjem n y p o karm , najodpowiedniej­
szy ula d-ieci od 6 m iesięcy  do 10 
lat, z w ła szcza  w  czasie  odfączan » 
od piersi i w  okresie  rośnięcia. L'ia- 
W in  ząbkow aiiit i zapn on ia  praw i, 
(liitiri) rozw ój fjtści. S p r z - d a z  w  

składach am eczn ych  i aptekach. 
I s ł r r e n a m y  p r z e d  n a ś l a d o w ­
n i c t w e m * . 2S76

kami!
JU R O K SIL ’1

bez chlorku, bez sod)

sa m
p i e r z a

b i e l i z n ę
bez mydła. Po  go 
dzinnem gotowaniu o 
trzym ujc się bieliznę 

p r z e d z i w n e j  
b ia ło śc i .  

Żądajcie wszędzie 
Paczka 20 kop.

Południow o - Rosyjsk 
I -w» Handlu T o w a  
rami A pte czn y m i w 

Kijowie. ęąpt

J s g r a a ic w i e ,  patentowane

L ‘ DOWNIE
P C k O J O W E

Najw iększy  w y b ó r

W a n n y , um yw aEn^e
J Ó Z & f

S o k o ł o w s k i
Kijóv. ; K r ts z cz .  41

#  Edward Brabec #
Nadworny Dostawca. Sp ecyalne  magazyny.

K I J Ó W , K r e s z c z z a t y l k  4 4 , t e ! .  ,414 .  M O S K W A ,  Sto leszn ik ow  zaul.
.Ne 4 i Pietrowka Ni 7.

° % ± y Ogrodo­
wych instru­
mentów spodarsk. 
d l a  l e t n i s k  i najroz­
maitszych w y r o b ó w  sta 
lowycii.  M o ż e  do o b rz y ­
nania, oknlizaeyi i s zc ze ­
pienia. N o ż y c e  o g r o ­
d o w e  ręczne, na drąż­
kach dla gąsienic, dla 
szp a leró w  p i ł y  najlep­
szych konstruk. S z c a o t -  
k i  druciane dla o cz y s z ­

czania 7. mchu; ł o p a t y  i g r a b i e  s t a l o w e .
K o s i a r k i  d l a  g a z o n ó w .  W ę ż e  do pole­
wania  roślin i t. p. O g r o d o w e  i s a d o w e  
i n s t r u m e n t y  w ł a s n e j  f a b r y k i  draż z a ­

g r a n i c z n y c h  U i t i u a r a  i innych. I n s t r u m e n t y  o d z n a c z o n e  n a j -  
w y ż s z e m i  n a g r o d a m i  i z a l e c a n e  p r z e z  p o n t o l o g ó w  i p o w a g i  
o g r o d n i c z e  z a  p r a k t y c z n o ó ć  f a s o n ó w  i i n y s o k i  g a t u n e k  Na 
prow incyą w y s y ła m  za zaliczeniem.
O s t a t n i e  N o w o  T Y i m a t o l l “
Ś c i !  N a czy n ia  „  » > ■ I I U 31311  
p rz ew y ższ a ją  w szy stk ie  dotychczas 
istniejące , , Ż a e h w y t  G o s p o d y ń 11 
najn ow szy  patentow an y ręczny p rz y ­
rząd, o c z y s z cza ją c y  za jednern m ie­

rzeniem 7. 

p e s t e k  12 
wisien, cena 
1 rb. 40 kop.

Butelki 
„ T e r m o s "  

od 3 rb. i 
drożej. A p a

raty dla ga 
z o w  a n i a 
w sz e lk ie g o  

rodzaju  na­
p o jó w  i t. p.
W  szeikiego 
rodzaju na

czynią gospodarskie. K ie sz o n k o w e  i podróżne latarki e le k tr y c z n e  i zapal 
niczki dla p a lą cy ch .  Nowy katalog  i lustrow any w y s y ł a  sie na żądanie 
bezpłatnie 24.8

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyS i pieśni

P rzedstaw i!

1

l

 ----- - K R K S Z C Z & T Y K 1 2 2 .  2

f  1 l  i e i  K c z i a t y n  i  y H c k s a n d r ó w k a  K ijo w s k ie j  

^ YŁĄ C ZN iiR EP R E ZEN T A N C lIP IER W S ZO R ZĘD N Y G H  ^FABRYK.

R u s ł o n ,  P r o c t e r  &  C - o :
Lokom obile, lokom otyw y drożne i do orki, m locarnie
parowe zbożow e i koniczynowe. 

jTC 7 -  r s i e w n i k i  rzędow e i wie- 
IT ttE liw iH  i w W i w K a  lorzędowe pielniki i przeryw a­

cze do buraków i zboża.

y *  B i m  1  f i l  *  ^°*'or^ naftowe sl ate * lokom obile n o -  

bez dymu.
w o  - ulepszone, ekonom iczne i praw ie

FI, A . L i s t e r  &  C - o :  Wir6wŁi *"•g ic lsk ie  do
rnleka, ła tw e do użycia, lekkie w  ruchu, w y b o rn e 
w  działaniu, pięknej form y.

M locarn ie  konn e, kie­
ra ty , sieczkarnie b ęb ­

n ow e.

W U t - i a t a m u ,

M . W o ls k i  i S p .

?St“f  B e n t h a l ls i ,  ’J t C l a y l o -  
n a  i R f ib e ^ a .

C ieszące się uznaniem : E kstyrp a to ry , k u lty w a to ry  „Atanian*,

f .  W Ł A S N E J  F A B R Y K I.
ny stalowe etc.

Hotel-Pensyonat

Kuchnia w ykw intna. Komfort no 
w oczesny. Pokoje  od i  rb. O biady 
dla  p rzych o dzących . Instytutowa. 16. 
I sze piętro m« 10. T e le fo n  28-23

DKZEWO OPAŁOWE
s k ła d  J .  P ofuja ita  na Przystani. 
Ul. P o cz a jo w . 38 46. T e l .  22 82. Ceny 
najn. D r w a  benin. najlepsze. 1941

NAGR.W Z-tcr MEDALEM wlPftnYtlł.

WVSTRZ£BSC sir.
L e s zn o  i ż  

nnsLaiiowsicm

W a d .  a  ibtal. i w i o o * .  podaje spec

Biuro tnieszkań- S?u2lejovS :
Msjąłki pisklę

560 dz. separat kijów, g u b ,  kaniow. 
pow., z ładuą r e z y d e n c ją  7 w. od 
przystani, 30 w  01 kolei. 50 < z e*. 
z domem w  tej/e miej c o w c s n  Szcze* 
g ó ty  u plenipotenta w łaścicie la .  Ki 
jóiv, M chajło w ska  r i  m. t. 24M

Z O P P O T -  S O P O T Y .
N ow outw orzony e lt g a n c k o  urządzo 
ny p en sjo n a t  polski „ G o p l a n s 1" ,  
o d p o w ia d ają cy  n ow o czesn ym  w y m a  
gatiiom. Kuchnia wykwintna, p otrze­
bującym  dyeteiyczna. W a rs z a w a ,  Mo 
ko to w sk a  ul. 65, telef. ióo 23, S. Ol 
s ze w  -lirt. ! 99r

C ł l l f l t s ^ ł  rw t t te m -  4 kułtm po 
O L t ł U ę f i l l  szuknje  k o n a j c y t  v  
m iejscu lub na wsi.  K reszczatyck 
zaułek 8 b m. 17. P  Makara. 248

n g r u d n i k - p s z o z e l a i  t  z wielo- 
O  letnią p raktyką i chlubnenn świa 
dectw am i poszukuje posady zaraz. 
A  Dzierozyńskt, maj i iew e ry n ó w ka , 
pocztę Czerniatvn gub podolskiej.

2491

4 Yi

Z y g m u n t  G f i o g e r
v

W y d a n te  d rugie p o m n e to n a  z  4 0  ry c in a m i.

C e n a  r u b l i  S .

Dla prenumeratorów „Dziennika f t jM s k ie g s 1
cena ^niźo^a rb. 4 . 5 0  (z przesyłką).

Zwracać się należy do f.dministracyi .Dziennika Kijowskiego*

Gd Adniinistracyi.
D la  u d o s t ę p n i e n i *  p r e n u s i e i .  . D z i e l ­

n i k a  K l j s w s k t e g o *  n a b y c i a  n a  w a  

F u n k a c h  n a j d o g o d n i e j s z y c h  książę! 
n i e z b ę d n y c h  w  k a ż d y m  d c  n u  pole 
kim. p s s s z u m i e l i ś m y  s i ę  z  w y d a w c a  

w l I sdttępujemy

po cenie zniżonej
wyłaC nic l y l k ?  n a a i y n t  preauiuera 

torom. 3 *̂

D ZIEJE P O LS K I
JUv. Feliksa Konecznego-

s  t s i i y ,  80 i l u a t r a c y l  UinlCza, l u i j  
mapa Polski z podziałem na w o j e  

widztw a. Cen u dla pienumeratorćtr 
.Dziennika Kijowskiego1:

 R b .  I k o p .  6 0  ........
(w  ozdobnej oprawie).

—  K r a k ó w  —

Rys historyczny do p«ł*wy XVII »

YŻJi. 3 .

(■Cs-.to 4’SU^jgftotBtta Pb.. 3 ) .

(W  nzdłtbnsj tipruwie)
Na prowinOyą wysyłam y za zallcs« 
ŁĆ-eas z doiąifzenleni i « n : 4w prze 

Sflki

Rozkład jazdy pociągów.
Od 18 go kw ietn  a 1912 t.

Na itoi. f*ołudn. - zSaohoJniohr

Nr I. Kuryor I i [I kl. Odesa, Un- 
gen y, Reni —  odchodzi e  godz. 9 w  , 
p r z y c h o d z i*  godz. H m .  31 z  rana.

Nr 9. Kuryer I 1 II kl. Koziatyn, 
Brze ść .  W a rs z a w a , Kalisz, W ie d e ń —  
odchodzi o ,3 7 m. 10 w ieczo rem , 
p rzychodzi o godz. 10 m. 15 z rana.

Nr i i 1, Kurya? I, II i III kl. S a r ­
ny, W iln o , R y g a ,  P etersb urg  odch. 
o g. 9 m. 30 zrana, p rzychodzi o g. 
9 n .  10 w ie c z o r e m .; .

Nr 7, Osobowy I, II i III >.} O de  
śHf W ołoCzyhka, Ungeny. Wlecfeń —  
odchodzi o g. 9 ns. 35 w ieczo re m , 
p rzy ch o d zi  o g  8 na. 48 z rana 

Nr 13 Osobowy I, II i III kl. 
Koziatyn, B rześć , Bia łystok, G ra je ­
w o . W a i s z a w a ,  Ż y to m ierz  — odebo 
dzi o godz. 1 w  nocy, p rzych o dzi  
o g. 6 n .  37 z rana.

N r 5. Osobowy 1, II i III kl. O.le- 
Fa, N ow osie lice, Humań, U r g e n y .  
R e n i— odchodzi o godzinie  l a  na. aę 
w  noćy, p rzychodzi o g o d z  6 m 15 
z rant..

Nr 21. Pośpieszny I, II i III kl. 
R o s tó w  nau Donem, Sew a sto p o l,  Mi­
ko ła jów , E kateryno sław , Znam enka- 
Eastów — odchodzi o g. 8 tn. 30 z ra ­
na, p rzych o dzi  o  godz. 9 mm. 50 z 
rana.

Nr ig  Osobowy I, II i III kl. Mi­
kołajów , E lizaw etgrad, Znam enka, 
Platichatka, Fastów , E k a tery n o sław , 
S ew asto p o l —  odchodzi o g. 7 m. 20
wieczór., p rzychodzi o g 10 z rana.

Nr 29- Osobowy I, II i III kl.
Kmiatyn, ży to m ie rz ,  K o w e l ,  R a d z i­
w i ł łó w ,  W ie d e ń  —  odchodzi o godz. 
7 m. 50 w ieczo rem , p rzycho dzi  o 
j  9 m. 12 z rana 

Nr 5. Osobowy I, II ! III kl.
tiarny, K o w e l ,  W a i s z a w a ,  Wiedeń, 
S e r lm  —  odchodzi a godz. 11 m. 55 
w  nocy, p rzych o dzi  o g  7 m. -8 s 
rana.

Nr 3. PocztoWY I, II i III kl.
Odesa, B rze ść ,  B iałystok, G ra jew o , 
U ngeny, R e n i — odchodzi c  godz q 
z rana, p rzych o dzi  o  godz. 9 m. 23 
wiećz,-

Nr 17 Pocztow y I, II i III ki. 
E lizaw etgrad, Znam enka, Fastów, 
E ka teryn o sław  —  odchodzi o godz. 
t i  m. 30 w iecz o re m , p rzych o dzi  
o godz. 7  nt. 50 z rana

Nr 3. Pocztow y I, II i III k).
W a rs z a w a ,  Sarn y, K o w e l ,  Iwangródt, 
Granica, W ie d eń  —  odchodzi o  g. 
2 m. 35 po poł., p rzy ch o d zi  o godz 
4 40 po poł

Nr 27. Osobowy I, II i III kl. F a ­
stów, Bikłg  C e rk iew , O lszanica  —  
odchodzi zpg. 5 m. 25 po poł 

Nr 15. To^ ar osobowy I, II i III 
kl. Fastów, Koziatyn, Humań, O d e ­
sa, Rostów  —  odchodzi o godz. 10
ra. 50 z  rana, p rzych o dzi  o  godz, ó 
m. 27 po poi.

Nr 31. Tow.-osobow y IV  kl. F a ­
stów, Z nam enka, Koziatyn, O d esa  —  
odchodzi o godz. 9 m. 55 w iecz .  
przychodzi o g. 12 m. 20 po poł.

Towarowo-osobowy W  kl S a m y  
K ow el, W arśzaw a, —  odchodzi o g 
to ra. 45 w ieczorem , p rzych od u  o g 
7 » .  i 3 x rana

Nn kolei N o sk icw tk c  - Kljow> 
■ko-tli: tro n cak isj.

Nr 2. Pośpieszny i II i III kl. 
Briańsk, C h ark ó w . M o skw a —  o d ­
chodzi o g  12 ra. 30 po poł., p rzy ćh .  
o godz. 5 po poł.

Nr 4 Osobowy. I, II ł III kl. B a  
clinsaCz, Konotop, N aw la , B n a ń s k ,  
Moskwa, K a łu g a  - odch. o godzinie  
12 m 10 w  nocy, p rzychodź i o g. 5 
! i  40 z rana.
Nr 12 Osobowy I, II i III kl. BaChmaćz 
Konotop, A rtakow o, K ursk, W o r o ­
neż —  o d ch o d ’ i o godz. 7 w iecz ,,  
przychodzi o g. 9 m. 30 z rana 

Ni 14. Osobowy I; II i n i  klasa 
Bachm acz, Konotop, A rtak o w o , K - r s k  
W oroneż —  o dchod;i  o g  10 ra. 15 
wiecz., p rzych o dzi  o g. 7 z rana.

T a d a k t ó r  o d p o w le r z  a Jn y  S t a m a s f a w  Z i e l i ń s k i . Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Nr 38. W y d a w c a  A n t o n i  Z ł e t a ń s k ; .


